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B r .  I Ł E K O I N D E B  T O G E Ł .
B ln ty  r e d a k o y l : td. Sykstuska L 40, I. piętro 

WAft*  °3 godz. 10 rano do ,̂-odz. 1 w południe. 
E ln ra  a d i..l .i .a t r a o y ł : ul. Kopernika 1. 7 parte , 
(.sklep) o tw arte  od godz. 9 runo do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
• 'i - J f lp la k a  n a  „ O a ie t f  B ..c i!L ,w .r  w y n o z l

w© Lwowie: nu prowinoyt: i* frunie*:miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwa.tulnie •  „ 7 „ 50 „ _0 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ -  „ „2l  „ -

Z- zmianę .dresn do-laca się 4 0 hal.
W raz z T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w le io l“ lub 
taż z warszawskim  tygodnikiem ,/Z ia rnu  i 12 

tomami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h 

u nr prowincyi 8 „ 8 0
W . Lwowie za odr zenie do domu "dopłaca 

iię 4 0  hal. miesifczme wychooii o godzinie S-tej wieczorem.

bO L082£Bixi 1 F a a E O F Ł iT f
prayjmrją: We Lwowie- Ldmi iftrjoya „Gaze- 
v NaitedowAjż1 nL Kopernika 7 i biur3 Sokołow

skiej Pi sak Hj.nsm-iie; We Wieoniui riaaaeimte^ 
k  Voglor (Otto Kasi) I Ka.-mneratr. le (Eing. Ne i ff 
Markt 8), Rudolf Mosee Seilerstadte 8, A. Oppebk 
Grńnanger^asuj 18, M. Dnkeg Nachi., laaa Aoge 
feld & Emerioh LezsnJr I. Wollzeile nr. 9, Sohatlek 
Wollsneile li, J. jJinnjober.T II Fraterstrasse 38, 
Adolf Chn,a» kr yll St.iftę 4, E. Iranu I. Roten- 
rurmetrasiP 9; W Uud&pfcszoto: Ttillu«z Leopold 
VTT. Kiinabethiing 41; We F l—llrfhroi# n. M.: 
Haa«etu;ein & Yoglar i G. Deube & Oomp.; W P a 
ry 4u : C. A&ama Ciborowskiego j^stępcc.; Racz- 
kowsai 14, Citi de Trćrise Paris.

OEjuTA OGi,OSZ5li;: Ogłoszenia zwtto 
ozajne na jednostpiltowy wirrst drobnym drukiem 
oza^n* miejsce 80 bal. Nadesłane za wiem lub 
lub jegoejsce 60 haL Głozy jrublioŁiośol za 
jego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna, ko- 
w w » lnnoya 6 bau od wyraz tu
Nuner kosztuje 8 h., aa prowinoyi 10 hai.

(Numery dawniejsze kum ają po 10 ot.)

Uzupełniające wyiiory sejmowe.
Na wtorek 3 bm. rozpisane są wybory uzu

pełniające posłów do sejmu w tych okięgŁch, 
gdzie są mandaty opróżnione. Są wogóle cztery 
Mandaty do obsadzeniu — mianowicie: z miasta

wa, wskutek śmierci nieodżałowanej pamięci 
prt.ydenta Michalskiego; z kuryi wielkiej wła
sności ziemskiej obwodu żółkiewskiego, wskutek 
* ożenią mandatu przez p. Tadeusza Starzyńskie
go z Derewni; i dwa mandaty z kuryi gmin 
wiejskich — w powiatach turczańskim i zbara
skim, gdzie mandaty zostały opróżnione wsku
tek śmierci śp. posłów Głidżuka i Dmytra 
Gslapczuka.

Agi tacy a przy tych wszystkich wyborach, 
Jak z natury rzeczy wynika, gdy rozchodzi się 

co 0 Mandat na czterotygodniową końcową 
sesyę przed nowemi ogólnemi wyborami na no
we sześciolecie, jest nadzwyczajnie słabą. Porni- 
mo to w niektórych punktach można spodziewać 
8'1  Wfclki — a to w okręgach wiejskich,
, ae D̂ dą stawali staroruscy kandydaci prze- 

Clw o narodowcom ruskim, którzy teraz już ja
wnie poddają się pod komendą soeyalistów.
k <ł ^  ^ wow'e postawioną jest tylko jedna 
a_a ydatur* — prezydenta miasta, p. Stanisława 
Mc cióskiego — bez kontrkandydata.

1 iski „Narodnyj komitet^ wydał hasło, a- 
e Y Rusini wstrzymali się tym razem od gło

sowana, skoro bowiem prezydent Ciuchciński 
Jest kandydatem polskim, Rusini ze względów 
zasadniczych „nie mogą“ za nim głosowrć. Swo- 
ego zaś kandydata osobnego nie stawiają, nie 

cąe wyięige agitacyi dla tak krótkotrwałego 
sndatu. Z tego semego pow'odu nie stawiają i 

socyaliści kandydatury ze swej strony, chociaż 
im wybór p. Ciuchcióskiego, prawego katolika i 
patryoty polskiego z pewnością miłym nie będzie. 
Ale cóż mają począć? Przeszkodzić wyborowi 
jego me mogą, przeto wolą nie brać wcale u- 
aaału w głosowaniu. Zwolennikom swoim nai a-

° t0 Stafal- si& ażeby p. Giuch-
Wvbr n K6 DajmDIeJS^  il0^«» głosów był
dli J m’ Wie<ły Z Pewno^M  skonfiskują 
dla sieńe wszystkich tych, którzy /  lenistwa nie
Pojcią glosować. Gazety socyalistyczne będą do
wodziły, ie  skoro tyle a tyle tysięcy wyborców 
nie stanęło do urny, przeto p/zy p. prezydencie 

luchcińskim stoi tylko nieliczny ułamek wybor- 
ców — bo reszta „to sami froęyaliści“, którzy 
* zasady nie chcieli na niego głosować. Soeya- 
1SC1 bardzo luuią taką blagą wojować: to broń, 

« ó ra  nic nie kosztnje!

kia ^ ‘ełce zasłużony dla dobra powiatu Żól- 
ws iego, d.ugoletni preze? tamtejszej rady po-

?!•* u***’ P Tod8u«  Starzyński, dobrowolnie 
aiuh 8-  ̂ ®an(łatu posła do sejmu krajowego, 
mn*rLsZieni,uÓStWU lAmteiSzej okolicy nastręczyć 
z nnih °rW d° se^mu *wojego brata, jednego
i w f t t  1 Wybitnych P°słów ^  rady poń.twa

l2by Po^elakiei, dra Stanisława 
względów *°‘ J*8t t0 W8k»zanem z rozmaitych

kraju w DL n ‘*CZących seJm z repreza-ntacyą 
cnienia łącznoTcl0016 PaÓ,tw wym> 1 dla w^zmo- 
mowem .  p.r]an,eQUp^e^y K° 'e“  “ i_

Narodowcy tuft 
Z wytężeniem pracuis.07 Z  JpÓłce 2 aocyabstanii, 
negi powiatu zbaraskiego wT’ * 0sławio* 
dliskiem radykal.zma rL taW  ***[ ŁuaWDa sie’ 
pierwszego socyalislę. P o ła c fn ń /  ^  d° 8ej” U 
8ocyaliści przy pepuroiu k ? -?• Stawi^
w H |ę iyob „ tannach , k a ^ t a r ę .  tó ek lS f« u
«.«o 5o c ,.l,„ y  Szmigielski.go, aruicaoaego ”  .  
oiazurski.go kolooiat,. P „ |,0J f EuKui JP 
Sibarazkiego, którzy n ,. obcą . .a p tó r o .a o  si,  “ 
socyaligtyczo. kandydatur,, popieraj, wybór „o 
ważntgo ruskiego włościaninn, Mikołaja Rryrrsz 
czuka, z Koszlak.

W powiecie turzańiaim  będzie stoczoną 
walka wyborcza pomiędzy dwoma ruskimi kan 
dydatami: drem bam ianeia Sawczakiem, wystę- 
pującym pod firmą Narodne^o komitetu i staro- 
ruskim kandydatem, p. Józefem Hanczakcwskim, 
naczelnikiem sądu w Otynii.

Konweicya ang>els<o-rosyjska
t V. ^  s°botę d. 31 sierpnia p‘ódpi> ali w Pe- 

burgu minister spraw zagr , Ltwolski i amba- 
G ak ł f ngieIski- Nicolson, konwencyę, „regulującą 
si , elegram powiada) pewne sprttwy. odnoszące 

§ oo wzajemnych stosunków obu mocarstw w 
8tvu ' Załe8a iięa  między Anglią a Bosyą kwe 
Hlri i ^ ł o r u  (otwarcie Dardanelów rosyj-
wenf-r°. i,0łA WOiennyDQ) Di« o*bj^te tS kon-
nr> a, I  \  , • a , P«*«> jedynie sprawy central-
piero za ?5led<°^JalUie- Kottwe ^ y 8 będzie do- 
ogłoszoną. dD1 p0 ^M ian ie  ratyfikacyj

niejakiego"JzaT takż^^  f  f° ^ OSzf‘Die ^lo.wr.o  do 
innym f " ? *war fLvni uir, tr. lul®r®sow'anym zdkomamko-
p ® raz dla grzeczności międ2kyna-
rodowej, a pewtóre dla. Urn d o b itn ie js i^  za

znaczenia, że konweneya, ubezpieczając Interesy 
kontrahentek, nie jest przeciw żuanemu innemu 
mocarstwu zwrócona.

Rokowania toczyły oię w najściślejszej ta
jemnicy, ale bardzo powoi.. Myśl zbużeuia się 
do Bosyi podjął król Edward jeszcze cztery lata 
temu i układy poczęły się za pobudką rządu an
gielskiego właśnie w czasie okropnego pogromu 
Rosyi w Azyi, kiedy Anglia na długie laia mogła 
już była pozbyć się oóaw przed wiadomemi za- 
kusam caratu ku Icdycm i zatoce Perskiej. Był 
to dowód zamiłowania Anglii w pokoju, ale za
razem wskazówka dobitna dla Rosyan, że icb 
własny interes wymaga, liczyć się ze spowodo
waną zwycięstwem sprzymierzonej z Anglią Ja 
ponii zmianą stosunków w Azyi i pożegnać się 
tum z dotychczasową polityką zaborów.

Wszelako jeszcze podczas wojny carat po
tęgował swoje linie oteLzywne w Azyi środkowej 
Z Turkestanu nie ruszono ani jednego żołnierza, 
a nawet poczęto budowę nowej kolei straiegicz- 
nej z Samarkandy na Wissar ku Afganistanowi, 
aby tern dobitniej uderzyć na Anglię, jako rze 
komą główną sprawczynię wojny z Japonią. Po 
Mukdenie i Tsuszimie rozmyśliła się Rosya i u- 
kłady posunęły się krokiem raźniejszym. A toczy
ły się wcale długo, zapewne dlatego, że Rosya 
już nieraz dane Anglii słowo złamała była. żc 
zatem Anglii chodziło o doskonałe obwarowanie 
oię Ma zaś ona w ambasadorze Nicolsonie nie- 
tyko dyplomatę znakomitego, ale też gruntowne
go znawcę stosunków Azyi środkowej.

W rokowaniach szto nie jano o regulacyę 
obopólnych granic i fortec pogranicznych. Anglia 
i Rosya stykają się w Azyi tyko na przes rzeni 
bardzo krótkiej między Samarą a Hindukuszem, 
pośród gór nieprzebytych. Ale dokoła tego „da
chu świata14 leżą Afganistan, Persya, Turkesian, 
Diungcya, Mongolia, Tybet, Indye, a więc nie
zmierne obszary interesów, co do których poro 
zumieć się i do obowiązującej dojść ugody, było 
zadaniem olbrzyiuiem.

Konwencya, o ile wnioskować można, ODej- 
mjje trzy punkty główne: Persyę, Azyę środko
wą i Tybet.

Przyszło zatem do skutku wielkie azyatyc- 
hie porozumienie kolonialne, a porozumiano się 
może oraz co do innych spraw pokoju europej
skiego, interesujących także mocarstwa, którym- 
konwencya przed ogłoszeniem do wiadomości po
dana została.

Dzięki niezmordowanym zabiegom króla 
Edwarda przyszła do skutku era pokoju pomię 
dzy państwami euiopejsk.emt i możnaby mówić 
o dokonanym przez Edwarda VII pokoju uni
wersalnym, gdyby me wiszący jaic ponura chmu
ra zatarg między Stanami Zjednoczonymi a Ja
ponią „Pacyfikatorem świata11 jeszcze EJwat-d 
VII zwać się nie może.

Bjhaterowie ruscy.
Dziś 2 września przed trybunałem orzeka

jącym wiedeńskiego sądu karnego rozpoczyna się 
rozprawa karna*przeciw 17 ruslim słuchaczom 
uniwersytetu lwowskiego, oskarżonym o udział 
w napadzie dokonanym na wszechnicy lwowskiej 
23 stycznia br.

Rozprawie przewodniczy star. radca sądu 
kraj. p. Wach, oskarżenie wnosi prokurator p. 
Lux, gal. prokuratoryę skarbu, jako zastępczynię 
skarbu państwa, poszkodowaną zniszczeniem, wy- 
rządzoaeui na uniwersytecie w czasie napadu, 
reprezentuje dr. Ignacy Wcinfblć, oskarżonych 
bronią poseł adw. dr. Ko3, dr Joachim i 
dr. Rode.

Wszyscy oskarżeni odpowiadają, z wolnej 
stopy, dzięki czemu umknął mimo złożonej przez 
„Dnistru kauiyi 30.000 kor. i danego słowa ho 
noru, że bez zezwolenia sądu się me wydali, o- 
sławiony Kratt, który w czasie napadu prze
brawszy się w togę rektorską, nożem przecinał 
portrety rektorów zawieszone w auli. Nadio kilku 
oskarżonych polieya nie zdołała przytrzymać — 
i skutkiem tego obiegały pogłoski, że rozprawa 
karna odroczoną zostanie na czas jeszcze póź
niejszy albo rozpoczęta niebawem będzie prze
rwaną, oskarżeni bowiem całą odpowiedzialność 
składają na tych, którzy umknęli. Jako rzecz 
charakterystyczną dodać należy, że oskarżeni na 
moralnego protektora swego sprowadzili wczoraj 
no Wiednia posła Mikołaja Wasilkę, który od 
by wal kuracyę w Ems.

Akt oskarżenia, obejmujący 54 stronic ar
kuszowych, wygotowała prokuratorya lwowska.

jej też wniosek lwowska izba radna sądu 
karnego uchwaliła deiegacyę dla tej sprawy 
w odeńskiśgo sądu karnego, którą też najwyż
szy trybunał zawierdził.

Akt oskarżenia.
G. k. prokuratorya państwa we Lwowie

s^ u kraj. Larnego we Lwowie jako
Fnoiif, UDa ° fzekającego, oskarżenie przeciwko
uniwerwipt* 1^  Da W0*neJ stopie studantom uniwersytetu lwowsk ego:

ku pAw,ar0SłaW BabU' ur' 1887> sluchacz 1 ro'

I roku ń 5 S .I ,B rt- Ŵ  “ • « * "
3 Iwan Ciapka, ur. 1884, słuchacz I roku

praw,
4 Lew Cichowski, ur. 18 i7, słuchacz I  roku

praw,
5 Andrzej Didunyk, ur. 1885, sluchacz II 

roku medycyny,
6 Mikołaj Haluszczyński, ur. 1888, słuchacz 

III roku praw,
7 Wasyl Hładkyj, ur. 1881, słuchacz III 

roku filozofii,
8 Franciszek Kokowski, ur. 1885, słuchacz 

I roku filozcfii,
9 Taras Korytowski, ur. 1886, słuchacz

1  roku praw,
10 Paweł Krait, ur, 1882 w Hadziaczu,

gubernia poltawska, poddany rosyjski, wyznania 
prawosławnego, sluchacz I  roku praw,

11 Joachim Krysowaty, ur. 1884. siuchacz 
I  roku medycyny,

12 Aleksander Roman Lewicki, ur. 1887, 
słuchacz I I  roku praw,

13 Osyp Nazaruk, ur. 1883, słuchacz j. . 
roku praw,

14 Włodzimierz R adliński urodzony w 1883 
w Łosyi, poddany rosyjski, prawosiawuy, słur 
chacz I roku filozofii,

15 Lew Smulza, ur. 1885, słuchacz II roku 
filozofii,

16 Iwan Tyohowski, ur. 1881, słuchacz IV 
roku filozofii,

a) ponieważ 23 stycznia 1907 r. we Lwo
wie w porozumieniu wzajemnem w złośliwy 
sposób zoiszczyii urządzenie portrety i inne 
ruchomości w auli i w przyległych ubikacyach 
I piętra budynku uniwersyteckiego i w ton sposób 
uszkodzili obcą wUsność, z czego powstała szko
da, przewyższająca sumę 50 koron,

b) ponieważ 2S stycznia 1907 r. działając 
w porozumieniu, wprawdzie nie z zamiarem 
zabicia, bądź co bądź w nieprzyjaznym zamiarze 
napadli na sekretarza uniwersytetu, docenta dr. 
Winiarza, a więc na urzędnika publicznego w 
chwiłi, gdy tenże działał z mocy swego urzędu 
i właśnie z tej racyi dokonali na niego napadu. 
Rezultatem tego napadu było ciężkie ujzkodzeme 
ciaia dr. Winiarza, które przynajmniej przez dni 
dwadzieścia nie pozwoliło mu sprawować obo
wiązków zawodowych.

Nadto oskarża się Pawła Kral a :
c) ponieważ 23 siycznfa 1907 we Lwowie 

uzbrojony na czele kilkunastu ludzi wuarł się do 
auii i do przyległych ubiKacyj na I piętrze uni
wersytetu i -tamże dopuścił się gwałtu na ma
jątku i własności uniwersytetu,

d) ponieważ 23 stycznia 190? we Lwowie 
w gmachu uniwersytetu groził Stanisławowi 
M.chalokiemu i Józefowi Kozieradzkiemu obrażę 
niem ciała, a nnwet śmiercią z zamiarem prze
straszenia ich i zaniepokojenia.

e) ponieważ 23 stycznia 1907 we Lwowie 
w zamiarze wprowadzenia w błąa zwierzchność 
i władzę policyjną oszukał fałszywem podaniem 
nazwiska i miejsca urodzenia,

f) ponieważ 4 marca 1907 r. we Lwowie 
rozmyślnie zranił Zygmunta Ostali a.

Nadto jest oskarżonym:
17. Włodzimierz Raczyński, u 1880 r. dr. 

praw i kandydat adwoaacki,
g) ponieważ pod a) i b) oznaczone czyny 

zbrodnicze oskarżonych szesnastu organizował 
zarządzeniami, radą pouczeniem i zachwalaniem, 
oraz świadomie je spowodował.

Oskarżeni od 1 do 16 włącznie dopuścili 
się przez czyny poa &) i b) zbrodni gwałtu 
publicznego z § 85 lit a u. k. i zbrodni ciężkie 
go uszkodzenia ciała §§ 152 153 i 155 u. k .;obw i 
niony 17 dopuścił się czynem przewidzianej § 
5 ust. kam. współwiuy w owych zbrodniach. 
Obw,niony Kratt czynami pod c) d) e) i) do
puścił się nadto zbrodni gwałtu publicznego 
z §§ 83 i 99 ust. kar., jako też przekroczenia z 
§ 320 e i 411 ust. kar. Dlatego też wczystkioh 
oskarżonych należy ukarać w myśl § 34 ust. 
kar., a nadto K ratat także w myśl § 36 ust. 
kar. \7edlug przepisu, zawartego w ostatnim 
ustępie § 155 ust karnej.

Do rozprawy głównej należy wezwać: dwóch 
fekąęzy jako rzeczoznawców, świadków w liczbie 
37, wymienionych po nazwisku, Z tej listy na
leży wyszczególnić, jako wybitniejszych: dr.
Aio.zegc Winiaiza, Stanisław* Tauera, urzędnika 
polmyi lwowskiej, prof. dr. Ernesta Tilla, prof. 
dr. Władysława Ocbenkowskiego, prOt. dr. Bro
nisława Kmozkiewicza, prof d- Feliksa Gry- 
zie.-kiego, ptof. dr. Marcelego ChlamUcza.

Akt oskarżenia żąda wreszcie przeczytania 
zeznań szeregu świadków, protokołów, zapisek 
urzędowych, &któw świadectw, not dołączonych 
do aktów aądowych.

M o t y w a  a k t u  o s k a r ż ę  c i  a.
Studenci narodowość ruskiej un we sftetu 

lwowskiego wystąpili przed paru laty z żądaniem 
zupełnego uprawnienia jęzvka ruskiego z polskim 
w stosunkach młodzieży z wlad^am. uniwersj 
teckiemi. Mtodzież ruska żądała, by wpisy odby
wały się także w języku ruskim, by w tym ję 
zyku wydano formularze urzędowe, by dalej 
świadectwa, wykazy i inne donumenta wysta
wiano w języku ruskim, by podcz»s egzaminów 
i w osobi8lem zetknięciu się wiadz uniwersytec
kich z studentami używano języka ruskiego 
w zupeinom równouprawnieniu z językiem 
polskim.

Senat akademicki odrzuci! te żądania Ru
sinów, powołując się na przepisy obowiązujące; 
w ł a d z e  c e n t r a l n e  c a ł k o w i c i e  z a 
a p r o b o w a ł y  t ę  p o s t a w ę  s e n a t u ,

Senat powołał się na przepisy ministerstwa 
wyznań i oświaty z 5 maja 1879 r., z 3 kwie
tnia 1882 r. i 1  października I 8u0 r.T przepis 
ministerya'ny z 5 maja 1879 r. był oparty na 
postanowieniu monarszem z 27 kwdetnia 1879 r. 
Rozporządzenia z 1879 r. i x8»2 r. wprowadziły 
język polski jako urzędowy i egzaminacyjny do 
uniwersytetu lwowskiego i ąznały Un ęzyk za 
normalny język wykładowy, normujący s: J l a 
uniwersyteckie i tok interesów władz uniwersy
teckich. Senat uważa stosunek władz akademic
kich do studentów )"iko stosunek, należący do 
zakresu dziaiaoia służby wewnętrznej, a zatem 
za taką czynoość urzędową, w której na podsta
wie wyżej wym.enionycb przepisów obowiązuje 
język polski Senat uważa studentów nie za 

stronę prywatną1*, lecz za obywateli akademie 
kich, którzy na mocy ślubowania podczas ima- 
trykulacyi zawiązali stały stosunek z uniwersy
tetem. Na rzecz języka rusk.ego porobiOLC nr 
stępujące udogodnienia: a) Katalugi podręczBe
profesorów i świadectwa kollokwialnt, mają być 
drukowane w języm wykładowym profesora; 
b) profesorowie w swoim języku wykładowym

od 1902 r. robią adnotacye w indeksach; c) na 
podarna pisemne studentów władzo akademickie 
odpowiadają pisemnie w języku, w jakim zreda
gowano podanie. Profesorom, wykładającym po 
rusku przysługuje prawo egzaminowania podczas 
rygorozów po rusku.

Odrzucenie przez senat żądań studentów 
ruskich dato powód do kilkakrotnych sporów 
między młodzieżą i władzami uniwersy teckiemi 
oraz do starć między studentami polskimi i ru
skimi. Uniwersytet lwowski był kilkakrotnie sce
ną zajść wzbudzających oburzenie, a nawet ka
rygodnych wykroczeń młodzieży.

Już w 1901 r, teolod. y ruscy wypełnili :n 
deksy po rusku. Ówczesny dziekan wydziału te
ologicznego, prof. di. ks. Fiiałek zażąda* prze
strzegania przep.sów; senat zaakceptował jego 
opinię; studenci ruscy odbyli i9 listopada 1901 
r. zgromadzenie, na którem zażądali utworzenia 
odrębnego uniwersytetu ruskiegOj równouprawnie
nia języka ruskiego z polskim na uniwersytecie 
już istniejącym, wyrazili pogardę senatowi, pro
fesorom dr. Twardowskiemu, dr. kc, Ftjałkowi, 
■akoteż posłowi dr. Ćw.klińskicmu. Już wówczas 
zgromadzeni usiłowali się wedrzeć do auii, by 
zniszczyć portret prof. dr. Ćwiklińskiego. Senut 
wykluczył kilku przywódców z uniwersytetu. 
Młodzież ruska oświadczywszy solidarność z u- 
karanymi, w liczbie kilkuset opuściła uniwęr- 
sytet.

W 1903 r. po wyb >rze prefesora ks. d*1. 
Fijałka Da rektora nuiwersytetu młodzież ruska 
zadokumentowała niechęć prr.ectwko niemu w 
brutalny sposób. Kilkudziesięciu stuaentow ru
skich dn. 16 listopada 1903 r. wdarło się do 
sali, w której wykładał ks. dr. Fijałek i obrzu
ciło go jajami wśród okrzyków „Pereai! 11 Czte- 
recn studentów aresztowano i ohłożouo grzywną 
pieniężną.

Dnia 22 lutego 1906 r. od rektopa ówczes
nego, prof. dr. Gluzińskiego, zażądał student na
rodowości ruskiej sali na zgromadzenie członków 
stowarzyszenia , Akademiczna Lrcmada*. Ten 
student wygłosił przemowę do rektora po rusku. 
Dr. Gluziński poprosił go by przemaw.ał po 
oolsku, gdyż językiem urzędowym uniwersvtetu 
jest język polsifi, on rektor, zresztą nie włada ję 
zykiem ruskim. Dam 26 lutego 1906 r przyszło 
do niepokojów, gdy studenci rusoy zażądali »ali 
nu zgromadzenie, mające krytykować postano
wienie rektora, czemu tenże się sprzeciwił. Dnia 
1 marca 1906 r. zażądała od rnklora ueputacya 
studentów rusnich, by cofnął swuje orzeczenie z 
dnia 22 lutego. A gdy rektor pozostał przy niem, 
przyszło przed kaucelaryą rektorską do tumultu, 
podczas którego wybito 30 szyb i uszkodzono 
drzwi, napisy, przewody elektryczne, lampy ga
zowe itd. Następnego dnia przyszło do bójki 
między studentami ruskimi i polskimi, którzy 
wyrazili rektorowi podziękowanie za jego posta
wę- N e ukarano wówczas nikogo. Ta b e z 
k a r n o ś ć  zachęciła młodzież ruską do dal
szych atasów na eh&razter polskości uniwersy
tetu tiwowskiego. Z powodu uroczystej imatryku- 
lacyi w dniu 17 grudnia 1906 r z&ząiała mło
dzież ruska, by formułę ślubowania odczytano 
także w języku ruskim, a gdy jej odmówiono, o- 
świ dczyła, że nie weźmie udziału w imatryku- 
tacyi. Jednego studenta ruskiego za obrazę seaa- 
! u wydalono z uniwersytetu na cztery pół
rocza.

Nn dzień 24 stycznia 1907 r. naznaczono 
matrykulac- ę dodatkową. Już ns kilka dni przed

tem rektc dr. Gryziecki otrzymał list anonimo
wy, wzywający go, by nie dopuścił do publicznej 
matrykulacyi, jeżeli nie chce, by 24 stycznia nie 

popłynęia krew. Władze uniweisyteckie nie przy
puszczały jenuas mozi.wości zamachu i nie za 
rządziły środków ostrożności. Mło-izież ruska 
chwyciła się terroryzmu i gwałtu. Dnia 28 stycz 
uiŁ 1907 >\ między godzinami 11 i 12 w po
łudnie na głównym korytarzu I. piętra zebrała 
się znaczna ilość studentów ruskich. Z.iuwazono, 
że byli wzburzeń* i że się wzajemnie porozumie
wali. Wielu z mch miało łask. niezwykle grube, 
albo toporki wyostrzone. Ozoło 12 ścL* na ko 
rytarzu stai się tak wielki, że osoby, mające 
wziąść udział w promocyach, naznacconych w 
aulr na godzinę 1 2 , zaledwie zdołały się ptze 
pchać. Wówczas sekretarz uniwersytetu dr. Wi- 
niarz u_ wiadomość o znacznem zebraniu mto- 
dzisży ruskiej, w towarzystwie prof dr. Chlamla- 
eza udał się bocznym korytarzem, by zbadać sy
tuację Studenci ruscy, zawiadom en* o jego 
zbliżaniu się, podeszli ku niemu, a kilku idących 
na przedzie, minąwszy dr. Winiarza, nagle o- 
oróciło się za nim i jeaen z nich zaczął go bić, 
grubym kijem po głowie. Dr. Wmiarz, zasłania
jąc głowę, na której miał czapkę futrzaną, ręko 
ma, zaczął biedź ku głównemu korytarzowi i tam 
zalany krwią upadł_ poi ciosami c.ągle oeigąjące- 
to go napastnika. Świadek Eugeniusz Semkowicz 
starał się zasłonić dr Winiarza, lecz napastnik, 
a wraz z nitn i inni Rusioi zagrozili mu bicie ti 
i bili Dr. Wmiarz zdoła.1 zbiedz nr dół, gdzie go 
ratowaia służba uniwersytecl a. Znalezione po
tłuczenia na głowie i złamany mały palec u pra 
wej ręki.

Natychmiast po napadzie na ar. Winiarza, 
studenci ruscy, nawołując się wzajemnie: „ >a-
rykady“ i „do aub !* — rzucili się do cal ubucz 
nych, by z ławek pobudować pięć Lary»ad tamu- 
jąeyot zupemie dostęp do głównego korytarza. 
Służba zamknęła drzw. prowadzące do auii i sal 
sąsiednich, lecz napastnicy posiekali je siekierą 
na kawałki i wpadli do auli. la m  się znajdowało 
grono osob, oczekujących na promoeyę. Obok 
vr kancelaryi dziekanatu prawnego leżalv insygnia 
i toga reatora i siedzieli profesowie; studenci ru 
scy sieaierami, toporkami, nożami, kijami, znisz
czyli w dziKina szale wszystko, co się znajdowało 
w auli i w pobocznych salach pierwszego piętra: 
stoły, fottle, kanapv, krze^te, katedry, .ampy, ka- 
ratfi, szklanki, żyrandole gazowe, przewody elek 
tryczne, obrazy, miednice, umywalnie, ściana' 
poprzeczne, portyŁry, kapy na stoły, tablice, ła

wki. drzwi, ckaa i t. d. Zniszczono togę rektora 
i 20 portretów rektorskich.

Akt zniszczenia trwał 15 minut, iecz odby
wał się z szybkością błyskawiczną. Z okna uni
wersytetu wywienzouo chorągiew w bar rack na
rodowych rusmch; przyniouł ją jeaen z Rusinów 
nod paltem. Jeden z napastników w todze re- 
r o r a  i birecie wyskoczył na barvkady; inni wo
lał1 „Niech żyje socyalizm*, „Niech żyje rewolu
cja*, każdemu, kto się zbliżył do barykad, gro
ził ów w todze nożem i śmiercią.

Profesorowie i nieliczni studenci pobcy na 
początku napadu uciekli z gmachu; teolodzy ka
toliccy na pasach spuścili s.ę z okien, kobiety, 
znajdujące się w auli, zemdlały.

Po tym L ucie zniszczenia napastnicy tłum
nie zbcczyii na parter, wyłamali toporem zam 
kniętą bramę i wyszli na dwór.*Tam atoli przy
trzymała ich polieya, która już oDsadziła wszyst
kie wyjścia. Po dłuższych pertraktacyach co do 
sposobu aresztowania, pobcya otoczyła stuaentów 
kordonem. C: żądali, by ich prowadzono giowne- 
mi ulicain’ miasta i śpiewali podczas pochodu 
na inspekcyę policyjną pieśni ruskie. Szkody — 
bez portretów zniszczonych, oceniono na 1818 
koron 80 halerzy. Szkodę realną wyiządzaną 
przez zniszczenie obrazow obliczono na 10 .0J0 
koron.

Gzynu swego studenci ruscy dopuścili się z 
rozmysłem i wzajemnem porozumieniem, a nie ood 
wrażeniem prowokacji lub bezpośredniej podnie
ty. Ułożyli plan napadu z górr i na zimno, po
rozdzielali między siebie role. Jakc ofiarę napa
ści wybrano tylko dr. Winiarza. jako tego, w 
którym Rusini upatrywali przeciwnika swych żą
dań językor/ych, pouczas gdy innych proferorów 
z góry upewniono, ie  s ą im nic nie stanie. Na
pastnicy barykady pobudowali tak, by sobie za
pewnić swobodę zniszczenia I piętra. N& kory
tarzach po aresztowaniu napastników znaleziono 
dwie nowo siekiery, nóż kucbennry, szuuy mocne, 
mające służyś do ucieczki, sioj waty do tamowa
nia krwi. Znaleziono też dwie świeżo wypróżn.o- 
c*e flaszki wćaki, mająoej widocznie zachęcać do 
zapału.

Poprzedniego wieczora (22 stycznia 1907) 
odbyła się w lokalu ,,Akademickiej Hromady * 
narada poufna w sprawie owego napadu Część 
obecnych nie chciała wziąść w nim udziału; inna, 
bardziej radykalna, jak zeznali Paweł Kratt, Ba
bi j, Smolka, p ostanowifa następnego dnia w po
łudnie z o r g a n i z o w a ć  n a p a d  w 
i m i e n i u  c a ł e j  m ł o d z i e ż y  r u s k i e j .  
Są dowody że na tem zebraniu wyznaczono tyl
ko datę napaau, sam napad, ja r  zeznał Hałusz- 
czynski, był już daw.no postanowionr. U Nazara- 
ka znaleziono depeszę, nadaną 22 stycznia w 
Fodhajcacb przez dr. Baczyńskiego, zawierającą 
słowa: szelo (zam. smjelo) druzit wpierod*1.

Bo zakwalifikowaniu objektywnsgo sianu 
rzeczf w sposób wyżej wpuszczony, akt oskarże- 
n.a kwalifikuje winę każdego z osiiarżonych i 
przytacza okoliczności obciążające i świadków 
dowodowych. Za bardzo ciężkiego winowajcę akt 
oskarżenia uważa Pawła Kratta, chcć tenże w 
śledztwie uniewinniał się okohtznością, ii pod
czas aktu zniszczenia był zupełnie pijanym gdyż 
wypił z kolegą d w . e f l a s z k i  w ó d k i .  Ala 
świadkowie zeznają, żeK iatt był trzeźwym i źo 
oa pierwszy wdarł się do auli, on też przywdział 
togę rektora i groził na barytraduch nożem, on 
wołał: „mech żyje rewolucya*.

Dr. Włodzimierz Baczyński, znany z rady
kalnych przekonań, był reżyserem tej napaść i 
zdradził się sam, że depesza, zachęcająca do na
paści, pochodzi on uiego. Nie widząc bowiem 
tekstu depeszy wręczonej, napisał podczas zeznań, 
że depesza brrmi: „smieło*, choć tamże widniało 
„szelo*.

Nadio Kratt d. 4 marca 1907 r. zranił ka
wałkiem drzewa w głowę studenta polskiego 
Zygmunta Ostafina, ja t zeznali świadsowie mimo, 
ze Kratt się zapierał.

Wyniki doobodzenia śledczego potwierdzają 
tedy w całości niniejsze oskarżenie.

Sprawozdanie z dzisiejszej rozprawy w te
legramach.

Wysiawa przemysłowo-rolnicza 
w Jaworowie-

(Sprawnianit „O-Mctp Narodowej■ .)
I.

Jaw orów  1 września.
U oramy wielkopańskiej rezydeucyi jawo

rowskiej buimislrz tr Jaworowa p. F a a r  wi
tał w gorących siowach zjeżdżających s.ę na 
uroczjslość otwarcia wystawy przemysłowo rol
niczej w Jaworo*ie.

Dzień Djt prześliczny; uic nie przypominało 
,8szczs, że rozpoczęła się już jea.eń. Z powodu 
całodnego i spóźnionego lata natura stoi jeszcze 
w całej zielonej krasie, a gorące słońce i jasno- 
szafirowe niebo potęgowałj jaszcze wrażenie lata 
aa jego ndjwyiszym punkcie. Barwny obraz na
tury kraszą jeszcze kolorowe flagi zwieszające 
się i. masztów, tworzących trzy kil .metry długą 
oa dworca kolei, k t  do wstępu na wystawę 
aieę i dekoraeye bramy wystawuwej. Do Ugó 
duzy, świąteczny tłuu. ludu wiejskiego; wło- 
ściaństwo ruskie w biaiych, lnianych śwukach 
aolorowo zahartowanych; typowych mebieszich 
żupanów z biaien fu.rem, noszonych przez przed* 
miesŁuisn jaworowskich, oardzo już mało.

h omuet wystawowy, reprezentanci władz i 
iustytufsyj i zaproszeni goście, zgrupowali się 
przed głowntn. wejściem na wystawę. Ptzybył 
namnistnik hr. Potocki, marszałek hr. Badem, 
marszałek powiatu hr. Jau Szeptycki, hr. Ludwik 
Cynicki z synami, hr Franciszea Czosaowski 
prezes wystawy, ayr. Vivten reprezentant tow. 
gospodarczego, kn. Fuzynr z Narota, nr. Stani 
sław h »6ćn, hr. Janusz Tyszkiewicz, hr. Kazi
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mierz Szeptycki, hr. Leon Szeptycki, hr. Łubień
ski z Zasowa, p. Zdzisław Ooertyński, p. Stefan 
Younga, p. Karczewski, dr. Jan Faygert, starosta 
p. Tyrowicz, naczelnik sądu p. Wiszniewski, kom. 
dr. Kazimierz Chłapowski, kanonicy rz. kat. ks. 
Turzański i gr. kat. ks. Lewicki, obywatelstwo 
miejscowe, reprezentanci prasy. Było takie bar
dzo wiele pań, w jasnych lekkich, wykwintnych 
toaletach. I cała ta uroczystość sprawiała ju i 
wrażenie wielkie: wielkiego, poważnego, wykwint
nego zebrania, już wielkoświatowego. I tło jej 
było wielkie, gdyż widziana stąd panorama wy
stawowa przedstawiała się imponująco i z zacie
kawieniem, z pewnem przyjemnem zdziwieniem, 
na nią patrzono.

Prezes tow. gospodarczego, p. Brykczyński, i 
poseł dr. Włodzimierz Kozłowski telegraficznie 
usprawiedliwili swą niemożliwość przybycia na 
otwarcie wystawy.

Prezes wystawy hr. Franciszek C z o- 
s n o w s k i, pierwszy zabrał głos. Dał najpierw 
wyraz wdzięczności dla pana namiestnika, pana 
marszałka i pana wiceprezesa towarzystwa go 
spodarczego tak za opiekę i poparcie wystawy 
jak i za przybycie na jej otwarcie. Podziękował 
także wszystkim innym, którzy wzięli udział w 
tej uroczystości. Znamienną dziś cechą — mówił 
dalej — i potrzebą społeczną stało się szukanie 
wynagrodzenia czy to moralnego, czy materyal- 
nego w pracy. Niestety mamy dowody, że to 
drugie staje się bardziej natarczywem i bez- 
względnem. Co do nas, to ambicye nasze nie 
były zaangażowane w tym kierunku, celem bo
wiem i zadaniem niniejszej wystawy nie było 
sięganie po palmy nagrody lub uznania, lecz 
podstawa do ścisłego obraohunku między tern, 
cośmy dokonali, a tern co jako najbardziej na
glące w najbliższej przyszłości nas czeka. Powiat 
nasz pod względem uposażenia natury należy do 
uboższych, ze zdwojoną więc siłą pracy i to nie- 
jednostronnej walczyć musimy, by nie zostać w 
tyle. Tradycya, że Polska była spichlerzem Euro
py, przebrzmiała już dawno a winę tego w 
znacznej mierze przypisać musimy samym sobie. 
Tysiące zakwaszonych morgów prosi się o zdre
nowanie, tysiące łąk i pastwisk o osuszenie. Ale 
na polu przemysłu wypada mi zaznaczyć krok 
naprzód; liozne zajęcie rąk przy wyrobie zaba
wek, koronek, szczotek, przy kołodziejstwie, garn
carstwie, stolarstwie. Wszystko to daje coraz po
myślniejsze rezultaty i mówca stwierdza, że lwia 
część zasługi przypada marszałkowi powiatu hr. 
Janowi Szeptyckiemu. Na drodze przemysłu nie 
powinno nam zależeć, by się wydostać na wielki 
gościniec światowy, leoz owszem starać się o ile 
możności rozwijać go pod strzechą, zespalać z 
zawodem rolnika. Przez wytężenie pracy wszyst
kich warstw w tym kierunku liczyć możemy na 
podniesienie ekonomicznej potęgi naszego kraju, 
będącej podstawą naszego narodowego bytu. W 
imię tej idei proszę uważać wystawę za 
otwartą.

Ozwała się kantata, odśpiewana przez 
lwowskie Echo, poczem zabrał głos dyr. Jan 
V i t i e n, który najpierw w imiemu komitetu 
tow. gospodarczego, a w nieobecności prezesa, p. 
Brykczyńskiego, wyraził radość na widok tej pię
knej wystawy i tak dalej mówił: Wystawa ta
jest niewątpliwym objawem najlepszego zrozu
mienia postępu w pracy na naszej rodzinnej zie
mi, postępu, dającego możność obfitszego wyzy
skania darów przyrody, czyniąc nas tern samem 
uczestnikami korzyści, jaką daje zwiększona pro- 
dukcya w ruchu ogólńo-światowym. Wystawę tę 
powitać należy z uczuciem radości także z tego 
powodu, że w niej widzimy dążność do postępu 
na drodze produkcyi, z której wszystkie warstwy 
społeczne, do współzawodnictwa powołane, dają 
wyraz swemu szlachetnemu współubieg&niu się o 
uznanie dla pracowitych jednostek, które będąc 
wzorem dla szerszego ogółu, szerzą wiedzę z po
żytkiem dla braci po pługu i dla dobrobytu na
szego kochanego kraju. Ale co więcej, drogą po
stępu dajemy naszej licznej ludności rolniczej 
możność zadośćuczynienia jej tradycyjnemu przy
wiązaniu do rodzinnej gleby i do pracy połączo
nej z zwiększonym na niej pożytkiem, a jakkol
wiek z trudnościami połączonej, jest to jednak nie
wątpliwie praca uszlachetniająca umysł i serce, 
bo wynika z szlachetnego motywu, mianowicie z 
treści i pojęcia wyrazu „przywiązanie14, które 
wprawdzie więzi i do spełniania obowiązków 
zmusza, niemniej jednak równocześnie daje mo
żność utrzymania praw tradyoyą przekazanych. 
O znaczeniu tej wystawy świadczy najlepiej o- 
becność przedstawicieli najwyższych władz kra
jowych, którzy już swojem przybyciem ocenę tej 
wystawy i jej pożytek dla ogólnego dobra za
znaczyli; więc niech mi wolno będzie w imieniu 
tow. gospodarskiego wyrazić szczerą wdzięczność 
panu namiestnikowi i panu marszałkowi za to, 
że swym przybyciem do uświetnienia tej wysta
wy się przyczynili, ale bardziej jeszcze dla tego, 
że rolnictwo krajowe znajduje u nich zawsze 
życzliwą i wydatną pomoc i opiekę. Pobieżne 
tylko spojrzenie na tę piękną wystawę daje m ia
rę zasług tych, którzy ją do życia powołali i ją 
urządzili. Należy im się serdeczna podzięka i 
szczere uznanie a miłym dla mnie obowiązkiem 
będzie z tym wyrazem uznania zwrócić się w 
imieniu komitetu tow. gospodarskiego do pana 
przewodniczącego oddziału jaworowskiego, życząc 
mu równocześnie, by w swej pożytecznej i wy
datnej pracy nie ustawał i obfity zasób swych 
dotychczasowych zasług pomnażał równie obfi
tym dalszym zbiorem uznania wdzięcznego mu 
społeczeństwa. Niech mi również danem będzie 
wyrazić uznanie dla innych współpracowników, 
którzy swą mozolną i z obywatelskiem poświę 
ceniem połączoną pracą do urządzenia tej wy
stawy się przyczynili. Dla tego zacnego a dla o- 
gólnego dobra tak pożytecznego dzieła, przyjmij
cie panowie serdeczne: szczęść Boże.

Przemówił jeszcze dr. Bronisław D u l ę b a  
imieniem Kółek rolniczych, kładąc nacisk na 
wspólność pracy tychże kółek z towarzystwem 
gospodarczem i dziękując towarzystwu gospodar
czemu, wyraził przekonanie, że w dalszej pracy 
dla dobra ludu i kraju, obie te instytucye zawsze 
razem, wspólnie się znajdą.

Wreszcie imieniem Ligi przemysłowej prze
mówił p. U 1 m e r, składając podziękowanie 
reprezentacji powiatu jaworowskiego i miasta 
Jaworowa za poparcie i współpracę.

Zgromadzeni przeszli teraz na plac wysta
wowy.

Wystawa rozłożyła się w przedniej części 
parku br. Dębickich, nad rozległą sadzawką. Jest 
imponująca. Z pewnością pierwsza wystawa kra
jowa na placu Jabłonowskich nie była ani więk
szą, ani rozmaitszą, i to niech będzie dowodem 
postępu, jaki w ostatnich trzydziestu latach po* 
czynił kraj, skoro wystawa jednego powiatu daje

dziś więcej niżeli wówczas kraj cały. Dla oka 
przedstawia się wystawa jaworowska bardao ła
dnie. Piękna i duża sadzawka, stare drzewa par
ku umożliwiły skomponowanie zachwycającego 
„mise-en-scene*. Pawilony wystawowe biegną pół
kolem; niektóre swą pięknością lub oryginalno
ścią zaraz rzucają się w oczy, jak pawilon etno
graficzny w kształcie cerkiewki, odtwarzającej, 
jeżeli o stylu nie można tu mówić, to sposób 
miejscowego budownictwa, dalej oryginalny, sło
miany pawilon przyibicki, miniaturowa ohatka 
rybacka na sadzawce, pawilon u wstępu wy
stawy i t. d.

Wystawa dzieli się na pięć działów: prze
mysłowy, rolniczy, hodowlany, maszynowy i et
nograficzny. Nie ujmując znaczeniu, ważności 
i doskonałości pierwszych czterech działów, które 
wymagają fachowej oceny, o dziale etnograficz
nym można powiedzieć, że wyszedł on poza 
przeciętne ram y; jest nadzwyczaj ciekawy i godny 
bliższego studyum. W pewnym związku z nitn 
zostaje wystawa jaworowskich zabawek, która 
zapewne w większej częśei należy do dzieła prze
mysłowego, ale produkując prześlicznie i arty
stycznie odtworzone typy ludowe lub owe za 
oczy chwytające skrzynie jaworowskie, takie bar
wne, a najbardziej charakterystyczne przez to, że 
ornamenty polskie barwi kolorami ruskiemi, na
leży także do działu etnograficznego.

Polski ornament, ruskie kolory... Powiat ja
worowski zamieszkały jest przeważnie przez lud- 
dność ruską; tylko miasto i dwory są polskie, 
a oprócz nich zaledwie kilka kolonij polskich. 
A jednak agitacya ukraińska, rzucająca naród na 
naród, i agitacya ruskich radykałów rzucająca 
klasę na klasę, nie zdołały zapuścić tu głubszych 
korzeni i o tej smutnej walce polsko-ruskiej, 
która wstrząsa wschodnio-południowemi powia
tami Galicyi, tamując rozwój i postęp kulturny 
i ekonomiczny, najmniej tu słychać. Przy ostat
nich, niemiłej pamięci wyborach do wiedeńskiego 
parlamentu na podstawie socyalistycznego prawa 
głosowania, powiat jaworowski głosował za kan
dydatem polskim, a że mimoto reprezentuje go 
w parlamencie pudowym 11 Ukrainiec, zawdzięcza 
tylko swemu przyłączeniu do Kawy ruskiej.

Powiat jaworowski pracuje. I ekonomicznie 
i kulturnie. Jego szczęściem są dwory, które 
swoją historyczną misyę: niesienie polskiej kul
tury na wschód, nie tylko najszczytniej pojmują, 
ale i ją, często z wielkiemi ofiarami, z zapar
ciem się siebie, spełniają. Więc najpierw dwór 
hr. Szeptyckich w Przyłbicach, który politycznie 
gra pierwszą rolą w powiecie, dwór Romualda 
Fangora w Świdnicy, który jest najgorętszym 
w krzewieniu myśli polskiej, dwory hr. Dębic
kich w Jaworowie, p. Mieczysława Małachow
skiego w Szczepłotach, p. Stanisława Myszkow
skiego w Hruszowie, hr. Czosnowskich w Oźora- 
ku, p. Stefana Youngi w Nahaczowie, p Henryka 
Karczewskiego w Morańcach i inne, w pobieżnej 
notatce wyliczyć się nie dające, są ogniskami, 
rozprowadzającemi kulturę i postęp między lud 
wiejski.

Jeżeli obecna wystawa jaworowska imponu
je, to jest to dziełem icb wszystich. Ich długo
letniej pracy, ich wysiłków, ich trudu, ich ofiar
ności. Hr. Franciszek Czosnowski w swej prze
mowie, otwierającej wystawę, powiedział, ie  ma 
być ona tylko podstawą do obrachunku między 
tern, co powiat dokonał, a tern co do zdziałania w 
najbliższej przyszłości czeka. Obrachunek wypadł 
świetnie. Hr. Czoenowski powiedział także, że ta 
wystawa nie sięga ani po nagrody, ani po uzna
nie. Powiedział dobrze. One się jej należą. Na
grodę znajdują ci wszyscy mężowie w zadowo
leniu własnem, jakie przynosi spełnienie, a tak 
po Bożemu i tak po staropolsku pojętych, obo
wiązków publicznych, nagrodę znajdują w pod
noszącym się dobrobycie ludu wiejskiego, które
go są najlepszymi prre wodni kami i opiekunami. 
A uznanie, jakie dziś wyrazili im naczelnik rzą
du i naczelnik kraju, reprezentant towarzystwa 
gospodarczego i reprezentanci instytucyj, pracu
jących nad kulturalnem i ekonomicznena podnie
sieniem ludu rolnego, tego fundamentu ojczyzny, 
wyraża im także cały krąj, całe polskie społe
czeństwo , sławiąc icb działalność jako wzór pol
skiej, obywatelskiej działalności.

Wystawa jaworowska jest obrachunkiem, 
powiedział hr. Gzosnowski, a my dodali, że o-' 
brachunek wypadł świetnie. Wypadł więcej ani
żeli świetnie. Bo trzeba przypomnieć, że przed 
trzema, nawet dwoma dziesiątkami lat, powiat 
jaworowski należał do najbiedniejszych. Ziemia 
jego w trzech czwartych jest najgorszą, bo tu 
kończy się ławica ziemi piaszczystej t. z. holandz- 
kiej. Ziemia ta nie mogła wyżywić swej ludno
ści, zwłaszcza, że gospodarstwo rolne stało bar
dzo nisko. Dopiero podniesienie kultury rolnej, 
podniesienie na skutek rozwiniętej w tym kie
runku pracy dworów polskich, zaczęło wprowa
dzać dobrobyt pod strzechy włościańskie. Przy 
tej sposobności stwierdzoną została raz jeszcze 
prawda, że sam przemysł domowy, chociażby 
najbardziej rozwinięty, tego dobrobytu nigdy wło
ścianinowi nie da. Przemysł domowy w jawo 
rowskiem jest rozwinięty jak mało w którym 
powiecie. I ogromnie wiele robi się dla dalszego 
jego rozwoju. W powiecie istnieje krajowa szko
ła koronkarska, krajowy warstat zabawek, war- 
staty koszykarskie w Jaworowie i Olszanicy, 
warstaty szczotkarskie w Załużu, dalej jako prze
mysł domowy rozwinięte są bardzo wyroby ple
cionkowe, wyroby drewniane łyżkarskie i wyroby 
garncarskie. Dopiero jednak po' podniesieniu 
kultury rolnej datuje się podniesienie ekonomi
czne wśród włościan powiatu jaworowskiego, 
chociaż naturalnie przyczynienie się do tego 
przemysłu domowego i wogóle jego znaczenia 
dla ludu zapoznawać nie można.

Emigracya w powiecie jaworowskim nie 
jest duża; objawia się więcej w okolicach za
chodnich powiatu; emigranci wyjeżdżają najczę
ściej do Ameryki, sezonowego wychodżtwa za 
pracą jest mniej.

Jeżeli natura nie dała powiatowi jaworow
skiemu dobrej gleby, to dała mu inne skarby 
naturalne: stawy i lasy. Na olbrzymich stawach 
w Olszanicy, Krakowcu, Jaworowie i innych 
mniejszych prowadzi się intenzywne gospodar
stwo rybne, a w Lelechówce założoną została 
pierwsza w kraju, a największa w Europie wy
lęgarnia raków. Lasów jest wiele, a przybywa 
ich przez gorliwe i staranne zalasianie wydm. 
Ma powiat jaworowski lasy, które są klejnotami; 
w przyłbickich lasach szumią dwustoletnie i star 
sze dęby. Hr. Jan Szeptycki żadnego z nich wy
ciąć nie pozwoli, jak w ogóle lasów swoich nie 
tnie. Jest to dziadzie, który pozostawia swoje 
lasy tak jak je odziedziczył, tylko bardziej wy
pielęgnowane, niemal wypieszczone. Chłopu w 
swoich dobrach, który się popalił, daje natych

miast asygnatę na drzewo budulcowe, bo tak 
zwyczaj k&że, ale zaraz tę asygnatę wykupuje 
od niego i płaci za niego budulec u handlarza 
drzewem...

Zebrani przechodząc przez plac wystawy z 
zajęciem i zaciekawieniem się rozglądali. Nie 
miano dość słów uznania dla inżyniera pow. p. 
Jarosza, który przy pomocy dwóch techników 
pp. Kamila Schmidta i Władysława Kamińskiego 
i wszystkie plany wygotował i całego tego dzieła 
dokonał z ogromnym nakładem własnej pracy i 
trudu, z ogromną zręcznością w rozdziale wy
stawy i w rozmieszczeniu przedmiotów wysta
wowych i z wieikiem poczuciem piękna. W  pa
wilonie etnograficznym i w pawilonie zabawek 
padało dużo okrzyków zachwytu. Ogromnie po
dobał się pawilon przyłbicki, zaprojektowany i 
urządzony przez hr. Leonową Szeptycką; nad
zwyczaj oryginalny w pomyśle, a wewnątrz pię
kny od kilimów i kwiatów. Podziwiano tu także 
dąb, który hr. Jan  Szeptycki, czyniąc ofiarę dla 
wystawy, ze swoich lasów przywieść pozwolił; 
kloc o przekroju metrowym, równy i prosty jak 
liaia. P. namiestnik żywo się interesował zalezie- 
niami wydm piaszczystych i lelechowzką hodo
wlą raków. I  w ogóle dla całej wystawy okazy
wał wielkie zainteresowanie, a widocznie podo
bała mu się bardzo, bo zdjął z niej aparatem 
fotograficznym wiele fragmentów Także hr. 
Janusz Tyszkiewicz poczynił kilka zdjęć fotogra
ficznych.

Następnie Lr. Ludwikowie Dębiccy przyj
mowali przybyłych na uroczystość aktu otwarcia. 
Jaworów objął już najstarszy syn hr. Ludwika, 
hr. Karol Dębicki i gospodaruje wzorowo, idąc 
w pracy obywatelskiej za wielkiemi wzorami. 
Ale dziś honory gospodarstwa pełnili hr. Ludwi
kowie Dębiccy, którzy z córkami i młodszym sy
nem hr. Leonem zjechali na jesienny pobyt do 
Jaworowa.

Dwór w Jaworowie nie jest dużym, ale jest 
jakby samą poezyą: prawdziwy dwór staropolski. 
Jest on jeszcze z modrzewia. Budował go król 
Jan Sobieski z przeznaczeniem na dworek my
śliwski, a wiele czasu przemieszkał w nim kró
lewicz Jakób. Przed gankiem rozległe gazony, 
ocienione lipami, ręką króla Jana sadzonemi. 
Z drugiej strony tarasa, zbiegająca ku wodom 
jeziora. Wewnątrz pełno kilimów, starych obra
zów, niektórych wyszłych z pod pędzli mistrzów, 
portretów, zbroio i starych stylowych mebli. Na
strój pełen pietyzmu, ale zarazem jakiś silny, 
męski, co to ożywia fmntazyę i zagrzewa serca...

Do stołów prócz panów wyżej wymienio
nych i prócz gospodyni i jej córek zasiadły pa 
me: kanoniczka baronowa Hagen, hr. Franeisz- 
kowa Czosnowska, hr. Adamowa Czosnowska 
z córką z Wołynia, hr. Januszowa Tyszkiewiczo- 
wa z córkami, hr. Mieczysławowa Pinińska, hr. 
Leonowa Szeptycką, p. Zdzisławowa Ofoertyńska 
z córką, p. Aleksandrowa Skibniewska z Ulicka.

Pierwszy toast wniósł hr. Ludwik D ę b i c k i .  
Ciężkie zadania a nieraz groźne niebezpieczeń
stwa stają przed nami — mówił. Rzadkie by
wają dnie pogodnć, gdy ze spokojem i ufnością 
zasiąść możemy do biesiadnego stołu. Od wie
ków nie było w Jaworowie takiej chwili pogodnej 
i uroczystej jak dzisiejsza. Niegdyś ćwiczyło się 
tu rycerstwo pod bokiem bohaterskiego króla, 
przybywali posłowie obcych mocarstw, aby zło
żyć dank i hołd za wiktoryę wiedeńską. Znikły 
mury zamku i aleje lipowe wycięte, minęły dnie 
chwały. Lecz ten modrzewiowy dworek, co sam 
pozostał, wita dostojnych gości, co hetmanią na 
innych polach cichej i wytrwałej pracy. Różne 
rozbrzmiewają dziś hasła: wolności, oświaty, ale 
zawodzą, gdy im nie wtórzy hasło pracy. Czemżeż 
ta powiatowa wystawa, jeżeli nie wezwaniem, za
chętą, pobudką do pracy w miastach i we wsiach. 
Nie o materyalne chodzi tu tylko wzbogacenie, 
ale o to, abyśmy dźwignęli się z upadku, szli w 
zawody z tymi cc nas wyprzedzili, leczyli z 
gnuśności i lenistwa, zespolili wszystkie siły 
wszystkioh warstw dla wspólnego celu. Poucza, 
goi rany, usuwa uprzedzenia i waśnie, prowadzi 
do lepszej przyszłości pod godłem ora et Iabora. 
Niedość hasła, trzeba przykładu. Dostojni panowie, 
główna otucha i rękojmia w tem, że tego przykła- 
dn nam dziś niebrak, Idzie on obecnie w kraju 
naszym z góry od tych, co stoją u szczytu i 
dzierżą władzę. Nie mnie i nie dzisiaj mówić o 
zasługach waszych panie namiestniku i panie 
marszałku. Zapisze je i oceni historya.

Lecz bez pochlebstwa, starszemu wiekiem 
niech będzie wolno uczcić wspólną cnotę, co was 
łączy, wyjątkową miłość, powiedziałbym, namięt
ność pracy, ścisłość w wykonaniu każdego obo
wiązku. Miałem szczęście dość blisko patrzeć od 
twoich chłopięcych lat Ekscelencyo namiestniku, 
jak ci było mało w szkole nauki, wolne chwile 
poświęcałeś pomocy mniej zdolnym kolegom. 
Młodzieńcem i mężem nie uroniłeś jednego dnia 
marnie. Nie dość ci było szerokich obowiązków 
z rodu odziedziczonych, poszedłeś w służbę kra
ju za wzorem znakomitego ojca. Przysłowiem 
w kraju naszym jest: umieć pracować, jak pra
cują Badeniowie. Szczególny ten dar odznacza 
w najwyższym stopniu ciebie panie marszałku. 
Nie brakło nam męstwa, zdolności, porywów, 
brakło nam wytrwałości, pracy z dnia na dzień, 
z roku na rok, w wielkich i małych sprawach, 
w złej i dobrej doli. Kończąc wyraził br. Dę
bicki życzenie, aby ta wystawa zaznaczyła się 
zwrotem ku wspólnej pracy, zgodnej i płodnej 
i wzniósł toast na cześć namiestnika hr. Po
tockiego.

W równie pięknych słowach wzniósł na
stępnie toast hr. Jan  S z e p t y c k i  na cześć 
marszałka hr. Badeniego.

Namiestnik hr. P o t o c k i  odpowiadając, 
wskazał na hr. Ludwika D ę b i c k i e g o ,  jako 
na wzór praoy obywatelskiej i pił na jego cześć. 
Marszałek hr. B a d e n i zaś w swej odpowiedzi 
położył nacisk na hasła, które łączą nietylko na
rodowość ale i stany i toastował na cześć hr. 
Jana Szeptyckiego.

Toastowali jeszcze dyrektor V t V i e n na 
cześó prezesa wystawy, br. Franciszka C z o- 
snowskiego, hr, Fr. G z o s n o w s k i  na cześć 
dyr. Viviena i hr. Kazimierz S z e p t y c k i  na 
cześć inż. p. Jarosza, tak zasłużonego około u- 
rządzenia wystawy.

Po objedzie oglądano znowu wystawę. Ale 
było tu teraz bardzo tłumnie, rojno, gwarno, 
świątecznie. Było tak wiele osób, że w niektó
rych przejściach trzeba się było przeciskać. 
Równocześnie był festyn, tombola, dwie kapele 
grywały naprzemian — poprostu obraz i ruch 
wystawy w wieikiem mieście.

Gdy zapadł zmrok, zapłonęła paręset latarń, 
a światła ich odbijając się w zwierciadle sa
dzawki, tworzyły obraz efektowny i w tej ciepłej 
pogodnej Qocy kończącego się lata  rozmarzający.

Zaraz jednak poczęły biedź w górę rakiety, po
częły strzelać ognie sztuczne, plac się rozgwa- 
rzył i rozweselił.

W pawilonie teatralnym koncertowało Echo 
i pna Jadwiga Romańska, śpiewaczka o głosie 
bardzo pięknym i znana pianistka, której akom
paniował p. Neuhauser.

Za tym pierwszym wieczorem pójdzie cały 
szereg podobnych, równie barwnych i ożywio
nych. Komitet przygotował szczegółowy program 
do potowy września. Chcemy wierzyć, że wysta
wa będzie przedłużoną i że stanie się miejscem 
wycieczek tak ze Lwowa jak i z innych okolic 
zraju.

J C r o n U e a .

Lto6u>, dnia 2 ttrgeśnia 1907.

A&ttleudarsyK
We wtorek 3 w rześnia B ronisław a i Izabeli. — 

Gr. kat. Ftadeja. — Kai. słow . Przesław a św .
W sohód słońoa 5'27, zaohód 6 31.
W Brodę 4 w rześnia R ozalii Panny. — Gr. kat. 

A haftonika. — Kai. słow . R ośoisław a.
Wschód słońca 5'28, zaonód 3'2g 
W ozwartek 5 września W awrzyńca. — Gr. kat. 

Łup pa Mucz. — Kai. <*łow. W łodzialaw a.
Wschód słońca 5 29, zachód 6 27.

— Prezydent izby pnzelzklej, Weisskirsch- 
iier, dyrektor magistratu wiedeńskiego, jak donoszą, 
złoży zaraz po zebrania się rady państwa wszystkie 
godnośoi jakie piastuje w wiedeńskim „arządnie 
miejskim.

— M ianow ania. Cesarz zamianował dra Lu
dwika Brammera, prywatnego docenta chemii na uni
wersytecie jagiellońskim w Krakowie, nadzwyczaj
nym profesorem tegoż uniwersytetu.

Minister skarbu zamianował sekretarza skarbn 
Stanisława Zenuermanna, starszym inspektorem stra
ży skarbowej II  klasy w okręgu dyrekcyi skarbowej 
we Lwowie.

— W iadom ości dye«ezy»lne. Dyeoezyc. kra
kowska. Przeniesieni zostali: ks. Czerwiński MioLał
z Cięciny do Czańea, ks. Drozdowski Leon z Babic 
do Jeleśni, ks. Fignia Jan z Czarnego Dunajca do 
Milówki, ks. Foryś Frane. z Chochołowa do Babio, 
ks, Górkiewicz Adam z Zawoi do Żywca, ks. Ja
błoński Franc. z Ghoczni do Chęoiny, ks. Juras Sta
nisław z Czańea do Trzebini, ks. Kasprzyk Ludwik 
z Jeleśni do Andrychowa, ks. Katana Leon z Nic- 
gowici do św. Ssozcpana jako Ill-oi wik., ks. Kli
mek Wistor z Wieliczki do Podgórza, ks. Kozik 
Józef z Myślenic do Rabki, ks. Kndłacik Ant. z Po
ronina do Chochołowa, ks. Kutek Bartłomiej z Ży
wca do Wadowic, ks. Mendyk Wład. z Andryohowa 
do Wieliczki, ks. Możdżeń Jakób z Tyńca do Poro
nina, ks. Sadowski Jan z Wadowic do Żywca, jako 
katecheta szkoły realnej, es. Smółka Wawrzyniec z 
Milówki do Żywca, ks. Stojanowski Jan z Podgórza 
do Makowa, ks. Stojanowski Roman z Bolechowie do 
Pcimia, ks. Sosin Jó~ef z wik. na katechetę w Ja
worznie, ks. Wądolny Jan z Ruszczy na kate
chetę do Krakowa, k*. Zachemski Aut. z Kęt do 
Rycbwałdu, ks. Źurawik Józef z Rudawy do Cz. 
Dunajoa, ks. dra Barda Franoiszek mianowany wi- 
karynszem i spowiednikiem przy kościele św. Anny 
w Krakowie. Aplikowani neopresbyterzy: ks. Be-
dnaiozyk Jau do Osieka, ks Bylum Wojciech do 
Zabierzowa, ko. Czaputa Teodor do Białej, ks. Fi- 
jalefc Jakób do Kęt, ks.. Galas Wiad. do Jaworzna, 
ks. Kamnsiński Wojciech do Sułkowic, ks. Kluska 
Stanisław do Choezni, ks. Kruszyński Tadeusz do 
Bolechowie, ks. Małysiak Józef do Myślenic, ks. 
Niemcze wski Bogdan do Ruszczy, ks. Orkisz Jan do 
Tyńca, ks. Rosiewicz Jan do Niegowioi, ke. Szepie- 
niec Andrzej .do Tenczynka, ks. Wiktor Władysław 
do Rudawy, ks. Wójtowioz Wład. do Zawoi. Odzna
czeni rokietą i mantuletą: ks. jubilat A. brandt,
emer. prob. w Piotrowicach. Wyświecony na kapła
na: Kajetan Tatara z oo. Kamedułów.

Dyecezya przemyska ob. łaó. Instytnowany na 
probostwo w Radomyśla nad Sanem ks. Adam Obero, 
proboszcz w Brucbnaln. Zamianowani: ke. dr. To- 
maka, profesor przem. seminaryum duch., zastępcą 
kateohety w seminaryum naucz, ieńskiem w Prze
myślu, w miejtoe ks. Henryka Biegi, który otrzymał 
urlop w cela poratowania zdrowia; ks. Tadeusz Ja
siewicz, proboszcz w Mnżyłowicach, administratorem 
ex ourrende w Bruohnalu. Przeniesiony ks. Stanisław 
Głodowaki, dotyohcz. administrator w Staszkówoe do 
Rudek. Konknrs na opróżnione probostwo w Brnch- 
naln rozpisano z terminem do 1  października.

— Prnces ztudentów  ru sk ic h  „Diło* dono
si, iż ruski komitet akademicki wysłał 1000 korop 
do Wiednia na opłnoenie stenografów w procesie 
studentów ruskich. W ogóle koszta podróży i pobytu 
oskarżonych akademików w Wiedniu wynosić mają 
3000 koron. Kwotę tę złożył tytułem poiyozki jeden 
/, R usinów  lwowskich, a „Diło“ wzywa swych czy
telników, aby nadsyłali wkładki na ten cel, by można 
było 3000 kor, zwrócić owemu Rusinowi.

H r u u i k n  I w o w s k c ,

X  Z niedzieli. Ostatnia ogórkowa nisdziela 
przeszła I była ona tak przeraźliwie nudna i po
sępna w mieście a tak hałaśliwa, wesoła na przed
mieściach. Jeizcze bardziej dla tego, ie ostatnia. 
Natłoczyło się wprawizie dość lndci na placu powj- 
stawowym na festynie weteranów z powstanie 1863 
r., pełno było w parku łyczakowskim i na Wysokim 
zamka, muzyki grały, były nieszczęśliwe koła szczę
ścia i dziurawe rogi obfitości, dalej kiełbaski paro
we i confetti, był flirt dyskretny i subtelny, auruzel, 
huśtawka i dużo innych rzeczy. A przecież nuda 
rozłożyła się po Awiecte, taka okropna, że w trakcie 
komplimentu ozy czułego słówka albo udałego do
wcipu, rozwierały się usta do serdecznego zie
wania.

Jeszcze żeby jakaś „creniąue de dinunohe“ ? 
Ale i ta nudna była. „9tał“ się zamach samo
bójczy — zuamy to z tygodnia, a'ewiasta jeana się 
aotkliwie poparzyła i będzie teras dmuohaó na zimne 
— znamy to z przed czteru dnj, dwaj robotnicy się 
pobili — ja* 6ośó, to co niedzieli jest.

No i oo robić, oo pisać! Nikt nie spadł z ru
sztowania budującego się domu, którym się opieku
je miejskie biuro budownicze, ale miało to miejsce 
jedynie dlatego, że nikt w niedzielę nn budowlach 
nie pracuje- A zresztą, jak zawsze pogoda oyła pię
kne letnia, kurza podostatkiem i dopiero wracają
cych a „ Wesołej wdówki14, skropił rzęsisty desze*

Oj, ten deszcz. Porobił takie stawy w rowach, 
jamach i dziurach, rozkopanych po ulicach, że jak 
kto w nie wpadł, to słyobaó było ehlupnięoie i aic 
więcej. A oi, oo powyłazili z tyoli rowów, w które 
wpadli, napiwszy się porządnie wody odrzekali się 
Elonteryi na całą wieczność.

Dziwne, że nie znajdzie się przedsiębiorca, któ
ryby na taśmaou kinematograficznych pozdejmywał 
obecny widok ul. Fredry, pl. Fredry, Kopernika, ul. 
św. Mikołąja, Friedrichów itd. Ruch obecny na tych 
nlicach, komiczne nsiłowania przechodni, by nie u- 
tonąć w rowach magistrackich, są nadzwyczajne. 
Ktoś stracił sposobność zrobienia majątku, bo zdję
cia te w kinematografie zrobiłyby europejską furorę.

X  Dyrekcya kolei państw, we Lwowie ogła
sza: Przy przestawienia wozów na głównym dworcu 
we Lwowie dziś o 8 rano wykoleiła się maszyna na 
wjazdowej zwrotnicy od strony staeyi Podzamcze, 
względnie Kleparowa. Przy tym wypadku nikt nie 
został uszkodzony, a rneh między Lwowem a Pod
zamczem odbywa się na jednym torze, zaś pooiągi 
między Lwowem a Kleparowem muszą być przesu
wane z tom na tor, Przeszkoda będzie do jntta usu
nięta.

X  Obiady w tan ie j koehni. W środę 4 b. m. 
rozpoczyna się wydawanie obiadów w taniej kuchni 
studenckiej, utrzymywanej przez Związek katol. kobiet 
polskich. Lokal niezmieniony przy ulioy Dominikań
skiej 9, parter; obiady smaczne i zdrowe w cenie 
po 24 halerzy za obiad składający się z zupy, mięsa 
z jarzyną i kawałka chleba; pora wydawania obia
dów codziennie od godz. 12  do 2 popołudniu.

X  U siłew ane samobójstwo. Zamachu na 
życie dokonał wczoraj 20-letni malarz pokojowy 
Herman Zitron, „spożywszy* kilkadziesiąt główek 
szwedzkich zapałek. Stacya ratunkowa po udzielenia 
mm pierwszej pomocy, kazała mu się udać do szpitala. 
Powodem usiłowanego samobójstwa był żal po
stracie... zegarka i 2 pierścionków, które onegdaj 
zgubił.

X  Poparzenie. Dc szpitala odstawiono Siatę 
Gerger, 24 i. robotnicę w fabryce balonów dla dzieci 
przy ni. Alembeków, która wczoraj nad wieczorem 
uległa strasznemu poparzeniu twarzy i spojówek 
ocznyoh. Nieszozęśliwa zbliżyła się z świecą do
naczynia, w kiórem znajdował się witryol powietrzny 
do wyrobu gazu i odniosła poparzenia skutkiem jego 
eksplezyi.

X  Antykw inrnie. Rozpoczyna się rok szkolny
a równocześnie ożywiony rach po księgarniach 
i antykwarniaoh. Bardzo często studenci i panienki 
same załatwiają zakupno podręcznisów przepisanych 
do nauki. Tutaj się rzucają dwie kwestye w oczy: 
po pierwsze w antykwarniach żydowskich przy nl. 
Batorego, obok książek szkolnych widzimy za wy
stawami rozmaita, energicznie rozpowszechniane 
książki tzw. „hygieniczno-popalarue14 a właściwie 
utwory wybitnie pornograficzne, przeważnie w języku 
niemieckim. 4 w antykwami kupiec nieraz zapropo
nuje młodziutkiemu chłopakowi, aby kupił sobie 
jakąś „pikauteiyę", taką, jakie dla Galicyi drukują 
roimaite budapeszteńskie .Litterarisohe Verlagi“ itd. 
Autykwarnie te powuno się omijać, jak najstaranniej. 
Niechaj przekupnie żydowscy zdecydują się na wybór : 
albo sprzedawać książki szkolne, albo handlować 
wstrętnym towarem pornograficznym. Pogodzić tych 
dwóoh gałęzi niepodobna. Tylko — to taki dobry 
interes 1... Po drugie, ks.ążki kupowane po antykwar
niach są tak ogromnie brudne i potargane, że robią 
raczej wrażenie składowni bakcyli a nie podręczni
ków szkolnych. Dezynfekcja więc ich byłaby bardzo 
pożądaną. Może fizykat miejski miałby pewną inge- 
rencyę w tyoh sprawach?

x  Kronlczka brakowa, W sobotę spadł z 
rusztowania I piętra domn bndnjąoego się przy ul. 
Szeptyokioh mnrarz Szybytowicz i odniósł kilka ran. 
Tegoż samegc dnia uległ takiemuż wypadkowi mu- 
rarz Czarek, pracujący pr-y budowie domu przy ul. 
Snopkowskieh. Ouu opatrzyła ataoyf ratunkowa. Po
wodem wypadków niedbalstwo kierownictw budowy.

K ro n ik a krajowa.
Ks. Bazyli Galna, protojerej, prof. dogmatyki 

na gr.-orj. wydziale teologicznym uniwersytetu ozer- 
niowieckiego, wybrany rektorem na t. 1907/8, zmarł 
w sobotę nagłe w Czerniowcach na udar serca. 
Zmarły liczył lat 89.

Jubileuwz. Z Starego Sąeza piszą: Odbył się 
tu onegdaj, przy sposobności jubileuszu ks. Rozwado
wskiego, zjazd kapłanów, którzy w r. 1857, a więc 
pięćdziesiąt lat tema, otrzymali w liczbie 20 świę- 
oenie kapłańskie. Trzynasta już nie żyje, a przybyło 
pięciu, w ich liczbie ks. Jakób Jordao Rozwadowski, 
dzisiejszy proboszcz i kanonik w Starym Sączu. 
W  uroczystości wzięli udział ks. infułaci: ks. S.
Walczyński i ks. Góralik, ks. prałat F. Walozyński, 
kanclerz biskupi ks. Chendyński i wielu bardzo księży 
z dyeoezyi. Dla Starego Sącza jubileusz pięćdziesięcio
lecia kapłańskiego ukochanego kauonika, był wiel- 
kiem świętem Procesya przeprowadziła ks. Rozwa
dowskiego przez bramy tryumfalne do kościoła, gdzie 
jubilat odprawił 18000 swą mszę od czasu przyjęcia 
święceń kapłańskich. Ks. infułat Walozyński po 
„Credo14 wypowiedział kazanie i odczytał błogosła
wieństwo papieskie dla jubilata. Pi- odprawieniu „Te 
Deum“ odprowadzono jubilata na plebanię, gdzie dr. 
E. Soheyer wręozył mu dyplom obywatela honoro
wego, poczem przemówili: insp. Zaleski i dyrekto
rowie, Dobrowolski i Japał. Na nroczystość nadeszły 
liczne telegramy i listy z żyozemi.

Z Czernlowiec donoszą: W obawie przed
cholerą zarządziła dyrekcya policyi w Czerniowcach, 
aby wszysoj przybyli z Rosyi w przeciągu 6 godzin 
zgłosili się do zbadania lekarskiego.

Ntesuezęśllwy wypadek Syn pocztmistrza 
w Kaczyce, Wtadysław Wędryohowski, obchodził 
się w kancelaryi tak nieostrożnie z flobertem, że 
ciężko ranił urzędującą tamże ekspedyentkę Ludmiłę

M ifn n ł k fl p o t v s a e « i i a f l «
§ Pam iątkow a cerkiew- W obecności cara, 

carowej, królowej greckiej i wszystkich bawiących 
w Petersburgu wielkich książąt, oraz eiaka dyploma
tycznego, odbyło się wozoraj uroczyste poświęcenie 
cerkwi Zmartwychwstania Chrystusa, wzniesionej ku 
uwiecznieniu pamięci cara Aleksandra II, w miejscu, 
gdzie go zabito. Po uroczystości odbyła się parada 
wojskowa, poczem car wrócił do Peterhofu.

§ Jubileusz wojskowy. Półurzędowy „Fremden- 
blatt14 poświęoa niedzielny wstępny artykuł 50 let
niemu jubileuszowi trzech jeaerałów armi. austrjaokiej 
a to: jener. adiutantowi cesarza hr. Edwardowi Paar, 
jener. inspektorowi wojska br, Eug. Albori i jener. 
hr. Geldern-Egmond.

§ M łoda para. Jak z Newego Jorkn donoszą, 
w Nashyille w stanie Tennessee odbyły się w ponie
działek 26 zm. zaślnbiny stuletniego Johna Bnrdena 
i prawie stuletniej Róży Mao Guire. Oboje kochali 
się od lat 80, ale wskutek przeciwnośei uie mogli 
się połąozyć. Burden opowiada, iż p^zyozyną jego 
długowieczności jest t», iż zawsze był zadowolonym 
ze swego losu. Od 17 roku żyoia palił i pił. Ma 
przekonanie, że dłngo jeszoze żyć będzie spokojnie i 
szczęśliwie z świeżo poślnbioną żoną.

§ Praw a roaw iedalonej żony. Najwyższy 
trybunał sądowy wydał w ostatnich dniach zajmują-

-Ml owo otworzony «y
j m a g a z y n  F u t e r Juliana Olearczyka, w© Liwowie, ul. Kopernika 5.

(dawny lokal Józefa Sohustera) 
poleca we wszystkich rodząjach

Fu tra, garn itu ry, czapki,
w ie rz c h y  do futer itp.
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ce rozstrzygnięcie oo do praw rozwiedzionej małżon- 
*i w stosunku Jo dzieci. Pani B. T,, rozwiedziona 
małżonka dr. K. T., wniosła przeciw niema skargę 
do &,du powiatowego w Simmeringu następującej 
tresoi: Ojoiee dzieoka jest obowiązany matce w oią- 
gu dni 14 zwrócić rygorem egzekuoyi jej nieletnią 
córkę Maryę Annunziatę. Skarga ta była umotywo
wana tem, że dr. T. minio wspólnego układu przy
jętego przez sąd opiekuńozy, który pozwalał matce 
na odwiedzanie córeczki oo 14 dni w mieszkaniu 
dawnego małżonka, oddał czteroletnie dziecko do
klasztoru, przez co dziecko pozbawione zostało pra
wie zupełnie matki, gdyż w myśl regulaminu klasztor- 
negj, matka Jtogła je odwiedzać raz ua miesiąc i 
widzieć je tylko przez pół godzipy Sąd powiatowy 
w Simmeringu przychylił się do skargi i zobowią
zał pjog, pod rygorem egzekuoyi do oddania oórki 
matoe i pozostawienie jej aż do skońozonego 7 roku 
na utrzymaniu. i wychowaniu matki. W umotywo- 
wanin wyroka powiedziano* Jeśli się zważy, że sąd 
opiekuńczy stosownie do rozporządzenia minist. skar
bu o opiece nad dziećmi, opiekę swą ma wykony
wać w szerszych granieach i że żyozeniem opiekuA- 
czem jest by dziecku zachowaną została miłość 
matczyna i krewnych, i że obowiązkiem sądu opie-
knńozego jest przeszkodzenie zarządzeniom, które
nieodpowiednie były dła dobra dzieoka, musiał sąd 
wziąć pod uwagę fakt, że dziewozynka czteroletnia, 
odnośnie do tego co dotyczy tak utrzymanie jak i 
wychowania, lepiej się czuć będzie u matki, aniżeli 
by się czuła w klasztorze, umieszczona tam w tak 
dziecinnych laiaoh. Sąd więo celowo nstał, że ee 
względu: na korzystne stosunki materyalne i stano- 
wieko matki i jej rodziny, dziecko odniesie te ko- 
” y»eit jakie jej może dać owe matezyalne stanowisko.

mteresie dzieoka, które w wieku - ozteru lat nie 
anąjdzie się ani u ojca ani u matki lecz w klasztor- 
“ei opieoe wśród oboyoh ludzi, trzeba myśleć o tem, 
by ono równie w tem oo dotyczy utrzymanie jak i 
odnośnie do wychowania, znalazło ten spokój, któ
rego wymaga cieleśny i duohowy rozwój dziecka, a 
dla tego należy uważać za celowe i potrzebne odda
nie córki na wychowanie i utrzymanie matce. Na 
wniesiony przez ojoa rekurs odpowiedział wiedeński 

"jajowy tem, że oddalił żyozenie małżonki, bv 
jej oddano dzieoko, natomiast polecił małżonkowi, by 
w 01ągu I 4 dni zabrał dziecko z klasztoru do siebie 
L- Jpy uowanie i przyrzekł matce, babce i prababce 
przyzna,ic im prawo odwiedzanie dzieoka. Najwyższy 
in  ̂ - 84dowy przywróoił wyrok sądu pierwszej 

stancy i, uzasadniając to tiafnem motywowaniem 
pierwszej mstanoyi i wskaznjąo na to, że przeciwne 

‘“ ygniępjjj sprowadziłoby to, iż córka i matka 
yby się sobie obce i tak odebrauoby matoe dro- 

są szmowiedaę miłości matozynej.
um arli

*®Hki Fryzę zmarł w Warszawie 1 b. m. 
Przeżywszy lat 64, Lotem błyskawicy rozeszia się 
Po mieśoie mimo spóźnionej już pory wiadomość 
b m|er°i Fryzege obudziła żal nietkłamany, Fryzę 

jodnym z najpopularniejszych ludzi w Syrenim 
nici*1!  Wflzys°y jednozgodaie przyznają,

J Obkonalszym dziennikarzem warszawskim. Jego 
n iiryer Poranny" przynosił pierwszy wiadomości 

miasta, Ltóre sam Fryzę przeważnie skrzętnie 
i pomysłowo wydostawał dla swe?o pisun. Jako 
eporter był niedorównany. Znalazł się wszędzie, 

g *le tylko się co stało, Nieraz na koźle wozu straży 
ogniowej, obok woźnicy z notatnikiem w ręku pędził 
na miejsce pożaru. Innym razem grasował po nie
pewnych uliczkach ncd Wisłą, stanowiących miejsce 
zamieszkania na^ozmJtszych szumowin, w ulicaob, w

A O T j l l Ł j r s -

lora prasy warszawskiej, święcono uroczyśoie 
* Wyrazem sympatyi ogółu dziennikarstwa była 
auźa książka pamiątkowa, w k t ó r e j  Fryzę sam 
Pomieścił przepyszne rady dla dziennikarzy.

Kiedy przyszły miesiące ruchów wolnościowych 
w Rosyi i kiedy obiły się one o Królestwo Polskie 

w szczególności o Warszawę, Fryzę był jednym 
pie vszych, którego dotknęły represye rządu.

za‘“kni§t°. 8am naczelny redaktor
■ a iw ti  81? w" w|«zleniu ro0yjskiem. „Kuryer8 
nor I  wielokrotnie istnieje obecnie jako , Przegląd

t  ni° * »»'l f p u k r .

żyJa h’ł g° sam jMnak do końca
n S e o K l  °Z/ Unymu l Pi8ywał- Zm^ V , PjfRmek 

byf p rr yin> szozery“  p fyotąpoiBKim. Cześć jego pamięoi!

P r z e m f ^ *  d?M0»«tJ™yJna maszyn Lipskiego
przemysłu cementowego D r. Ga s p , f  e *o h- S  d t  i
Ł*wovJie°: ° p “ eatoy oh uaohówek, cegieł i płyt we 
1. 73 (HeaingaTo) oemel| owy* W  Łyozakowska

w itru  l u d o w e o b j a ł * ^  ■ DyrellcyS ^rak.
pozuańskiego i złożył «  ro leńsk i b. artysta teatru
nowego budynku na teatr P^ zydyum m iaBóa plany 
kosztem, a który pomieści lf io n  wybaJuj e c ia sn ym  
teatr ludowy bezskutecznie s ie  n h *  7 '  Lwów o 
przedsiębiorstwa pobankr, ow*>«T 8’ dotyohozasowe 
brak odpowiedniej sa li. a Przyożyną tego

H e p e r tn a r  lw ow .*ti.*0 tetU m le
We wtorek „W esoła _

gói a<*btoaora
W czwartek „Wesoła wdówaa11 .  p. Schuon 
w piątek „Ant ko we wesele11 Przybvlski’«o.« 

Stodora* " Ooro*yńskiego i „Złocist.
W sobotą „Wesoła wdówka11 z p . Milowskr.

"7 Ohrady speoyalnej komisyi w sprawie u 
tworzenia wielkiego Krakowa rozpoczną się we 
czwartek 5 bm.

y  Łodzi z więzienia przy ul. Cegielnia- 
* uciekło 9 areszt anto w politycznych i kryminal- 

yoh, wyłamawszy kratę. Jednego z nich schwytano, 
SzU z dolał a umknąć.

Z  I I I J C  w \ ^ .
8j„ "  Żytomierzn pewien aresztant, znajdnjący
Pomr ®dztwie> z»bił w więzieniu dozorcę, a zranił 
łorcę6 * naoze’n*ka więzienia i starszego do-

Z całego świata.
K łasza^źfi6^ ' ® z i® “ n,ik  rozporządzeń dla arm ii o- 
go ireń -adintnnt ® '* etnieg °  jub ileu szu  służbow e- 
fnspgebtor8 J J  n i ' ^ > " « r . a  A lborego i

M onTde*?™  5T J1 2bro^ i8trza kr. Geldern- de Argeu. Cesarz wystosował do dwńeh 
^erwszyob nadzwyczaj serdecznie zredagowane pi-

sina odręczne, gen. Alboremu nadał brylanty do woj- 
skowogo krzyża zasługi, a br. Geldern-Egmon i 
wielki krzyż orderu Leopolda.

Ostatnie wiadomości.
„Magyar Grszag“ organ koalicyi węgierskiej 

pisze, że arcyksiąże Franciszek Ferdynand wyra
ził zapatrywanie, że dalsze eksperymenia (a więc 
przy wyboracn do sejmów krajowych) z po- 
wszecłmem i równem prawem wyborczem byłyby 
zupełnie nie na miejscu. Miał się też wyrazić 
dosłownie: „ RezuKat wyborów w Austryi prze
konał, że zaprowadzenie powszechnego prawa 
wyborczego na Węgrzech, wobec braku silnej 
partyi chrześcijaó«ko-socyalnej, mogłoby pocią
gnąć za sobą konsekweneye, bardzo niebez
pieczne11 ,

Rekonstrukcya gabinetu.
W jesieni, w chwili gdy rokowania rządo

we w sprawie ugody austro-węgierskiej dojrzeją 
do tego stopnia, iż będzie musiał się niemi za 
jąć parlament, stanie się też aktualną kwestya 
utworzenia w izbie posłów większości, a tem sa
mem stanie też na porządku dziennym: rekon
strukcya gab.neou w kierunku spanamentaryzo- 
wania go. Dzienniki wiedeńskie i czesnie, choć 
do tej pory co najmniej jeszcze dwa miesiące 
czasu, czynią już onecnie odnośne prognozy.

Czesi mają obecnie w gabinecie dwu mi
nistrów, z których jeden dr. Pacak zasiada jako 
minister-rodak a drugi, dr. Forzt, dzierzy portfel 
ministra handlu. Obaj należą do obozu młodo- 
czeskiego, który w  teraźniejszej izbie silnie zma
lał na rzecz czeskich agraryuszy. Jeden z nich 
tedy będzie musiał ustąpić miejsca czeskiemu 
agraryuszowi, W kweityi li*óry, podnosi „Kon- 
serTaure Korresp,*, iż właściwie powimenby się 
utrzymać przy łece dr. Foizt, minister handlu, 
jako obeznany ze sprawą ugodową, wątpić bo
wiem można, czy znalazłby się poważny polityk, 
który w tak zaawansowauem stadyum ugody 
austro-węgiersKiej chciałby wziąć na siebie wobec 
parlamentu odpowiedzialność za wszystkie czyny 
swego poprzednika. Natomiast jeden z czeskich 
dzienników zapewnia, że właśnie dr. Forzt ustąpi, 
a natomiast costanie on naczelny dyrektorem 
czesLiego Banku krajowego. Jaao kandydata ao 
gabinetu z obozu czeskich agraryuszy wymie
niają posia Praszka.

Niewątpliwą jest też rzeczą, ze ustąpi o- 
becny minister oświaty dr. Marchet, który posłem 
tro został wybrany i który już dwa razy dymi
sy ę swą z gabinetu zgłaszał. Portfel ministra o- 
św nty chciałoby zapewnić sobie najliczniejsze 
dziś niemieckie stronnictwo w izbie: socyalno- 
chrześcijańskie i wysuwa na to stanowisko kan
dydaturę radcy dworu Gessmanna, którego za
pamiętale zwalcza „N. fr. 'ressi *.

Pewnem zdaje się być także ustąpienie nie
mieckiego mmutra-rodaka, p. Pradego. Wszedł 
on do gabinotu, jako reprezentant niemieckiego 
stronnictwa ludowego, które atoli z wyborow 
powszechnych weszło do nowej izby w bardzo 
zme iejszonej liczbie. Niemieckim ministrem-roda 
kiem powinieaby zostać obecnie członek nie
mieckiego stronnictwa agraryuszy. Jako kandy
dat tego stronnictwa wskazywany jest poseł 
Peschka.

Wspominane jest takie ustąpienie ministra 
rolnictwa, hr. Auersperga, a jako następcę jego 
wymieniają członka niemieckiego katolickiego 
stronnictwa, dr. Ebenhocba.

O ile prognozy te się urzeczywistnią — po
każe niedaleka przyszłość, parlament zbierze się 
bowiem między 15 a 20 października.

Agraryusze niemieccy.
Na konferencyi agraryuszow niemieckich 

odbjtej wczoraj w Pradze, uchwalono, aby sejm 
czeski zajął się jedyn e sprawami eRonomicznemi, 
a nie podejmował reformy wyborczej sejmowej. 
W kwestyi rekonstrukcyt gabinetu zaznaczono, 
że niemieckie stronnictwo agrarne domaga się 
zastępstwa w gabinecie, co się atoli tyczy teki 
ministerstwa rolnictwa, wyrażono jednomsślnie 
zdanie, że hr. Laop. Auersperg winien zostać 
dalej na swem stanowisku.

Rusini i : ustr. polityka.
Poseł dr. Eug. Lewicki, b. redaktor „Diła“, 

miał rozmowę z korespondentem lwowskim „N. 
fr. Presse“, którą ten dziennik publikuje. Zdaniem 
dr. Lewickiego parlament wyszły z powszechny h 
wyborów nie okaże się na dłuższą metę bardziej 
zdolnym do pracy niż jego poorzednik, parlament 
kuryalny, a powodem tego jest to, iż w poszcze
gólnych ki ajach nie zrobiono porządku z naro
dowościami. Już w r. 1892 puwiedział hr, Taaffe, 
że dlatego nie sposób utworzyć mu ani na 
podstawie konserwatywnej, ani innych sooyalnycb 
usiłowań, stałej większości parlamentarnej, bo w 
Austryi wśród stronnictw konserwatywnych i me 
konserwatywnych tkwi coś więcej — nacyona- 
lizm. Zdaniem dr. Lewickiego środkiem rozwią
zania tego problemu jest: autonomia nie krajów 
ale narodowości. Rząd w obecnej sytuacyi żadnej 
narodowości zadowolić nie może, bo potrzebuje 
wpierw zezwolenia n& każdą koncesyę, strony 

?nkurencyjQei narodowości. Niebawem 
j  Skrzywdzone przekonają się, iz

Rusini , n s '!S * &ie potrafi i wówczas
heda i»irJ<!? . 7 Bich *Przymierzonych i nie
Głównie f -  V 7c^ a8> w opózycyi izolowani. Głównie Czesi i Polacy snrzeciwiają się auto-
r J W T  a Niem zamiast stać na stanowisku obrony .tana  posiadania, powinni 
także autonomię narodowości popierać. Rusini 
mmiuium swoich żądań p-zedłożyli br Beckowi 
Jeśli ten będz,3 cgłąnaó się na Koło polskie 
i ruskim żądaniom zadość nie uczyń rozpoczną 
oni na całej lmn działalność opozycyjną oho- 
ciażby ona miała potrwać jak najdłuż .

Nie wiadomo c z t  ta groźba opozycyi gwał
townej nie ma na celu nakłonienia rządu do
ustępstw i niepolitycznych...

Z Wilna.
„Kurj. litewski* zupełnie dobrze poinformo

wany w kwestyi ks. biskupa wileńskiego rtoppa, 
donosi, że na podstawie raportów, przesyłanych

do Petersburga przez władze administracyjne 
wueńskie, rząd uznał, że dalszy pobyt ks. bi
skupa wileńskiego na zajmowanem dotąd stano- 
■a: i “u jest n i e m o ż l i w y .  Przeto, pozosta
wiając mu tymczasem wszelką swobodę działa
nia, rozpocznie pertraktacyę ze Stolicą Apo
stolską w celu jego z Wilna u s u n  ę c i a .

Gtównemi zarzutami, z któremi administra- 
cya wileńska wystąpiła przeciwko ks. biskupowi, 
bybj: utworzenie stronnictwa konstytueyjno- 
katolickiego, rzekome nieuznanie przez ks. bisku
pa za obowiązujące dlań znanego postanowienia 
senatu w sprawie jego obioru na posła, gwał
towna polonizacyt Litwinów, prześladowanie 
księży litewskich, które miało się wyrazić w 
przenoszeniu ich z parafij litewskich na polskie i 
zastępywanie ich przez księży Polaków. Następ
nie administracya wileńska skarżyła się w Pe
tersburgu na to, ż« w dokumentach oricyainych 
ks, biskup nazywa rzeczy po imieniu i używa 
zwrotów niemożliwych (1). Jednym z najbardziej 
ciężkich zarzutów, zarzutem „rzucenia rękawicy 
rządowi* jest ustęp z lista pasterskiego, w któ
rym ks. biskup nie zabrania wiernym, aie też nie 
zachęca ich, posyłać dzieci do 3zkół początko
wych rządowych i wyraża nada eję, że z pomocą 
Bożą doczekamy się czasów, gdy szkoły począt
kowe będą w ręau katolickiem.

Zostało to uznanem za podburzanie ludu 
przeciwko rządowi, chociaż »  liście pasterskim 
wyraźnie wzywał Pasterz swój lud do c i e r 
p l i w e g o  i s p o k o j n e g o  c z e z a n i a  
lepszych czasów i do uczenia dziatwy, jak kto 
może.

Niemniej poważnym zarzutem działalności 
antypaństwowej jest nieuwzględnianie lub ocią
ganie się w 3prawie wymagań rządu przenoszenia 
księży z parani do parafii lub usuwania ich od 
obowiązków. Wreszcie (w Każaej innej okoliczno
ści rzecz byłaby śmiechu w artą1 wypłynęła spra
wa banderyi, „jakiegoś rodzaju woj sza polskiego8, 
w którem rząd ujrzał rem.niscencye roku 1863 
Z tego też powodu i z powodu stronnictwa kon- 
stytucyjno-katolickiego rząd ma za złe ks. bi
skupowi, że stoi na czele polskiego stronnictwa 
narodowego.

Z tego wszystkiego w'dać, że ińformacye 
rządu pozostawiają, co najmniej, uriele do ży
czenia.

Stosunkowo szczęśliwym wynikiem widzenia 
się ks. biskupa wileńskiego z p. Stoiypinem można 
nazwać chęc rządu pertraktacyi z Rzymem w tej 
sprawie. Stolica apostolska będzie wiedziała, jak 
w danym rypadku postąpić należy. Kto zna ks. 
biskupa i wie o jego działalności, wie też, co o 
tem wszystk.em sądzić trzeba Zresztą... „Deus 
provideLit“.

t-zas odnowię przodplatę
na miesiąc, wrzesień.

m

T e le p m y  i telefonematy
z dnia 2 września 1907. 

Prognuza pogody.
Wiedeń. Prognosa oentralnego zakładu mete 

oiologicznegc w WiedBiu aa dsień 3 wrztśnia:
W Galicyi ws-ihoeliiiąj: Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, temperatura poduosi się, stan pogody 
utrzymuje się równomiernie nadal.

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno, 
raierne wiatry, mierne ciepło, trwałe zachmurzenie 

i burza. ______

Bohaterowie ruscy
Wiedeń (tel wŁ). Dziś rozpoczęia się roz

prawa przeciw akademikom ruskim. Późao za
częła, się, bu o kwadrans na 10. Pierwszy nad
ciągnął dr. Ignacy Weinfeld ze Lwowa, który 
występuje jako zastępca prokursioryi skarbu. 
Następnie zaczęli się schoazić dziennikarze, spra
wozdawcy dzienników wiedeńskich i pism gali
cyjskich. Zjawia się powoli i publiczność Dość 
wiele osób, przeważnie Rusinów, nawet kobiet 
parę. Wszyscy ciekawie spoglądają na siekiery, 
noże i inne przedmioty, z pomocą któryct dziel 
na młodzież wywalczała swe prawa. M.ędzy 
publicznością zauważamy posłów prof Kolessę i 
dr. Eugeniusza Lewickiego. Obaj oni od paru 
dni są we Wiedniu, konferują z ODrońcami, 
oskarżonymi i krząta.ą lię okuło spraw? Po 
dziewiątej wszedł na salę prokurator dr. Lux, a 
za nim zaraz weszli oskarżeni. Pousadzano 
oskarżonych, przeważnie gołowąsów, w trzech 
ławkach. U stołu obrońców usiedli dr. Walter 
Rode i dr. Joachim, adwokaci wiedeńscy, którzy 
sobie przez przyjęcie obrony akademików ru
skich, chcą i,ednać popularność — dotychczas 
bowiem nikt prawie o ich istnieniu nie wiedział. 
Obaj bardzo niesympatyczni, dr. Waltei Rode, 
naturalnie rudy i długobrody. Trzecim obrońcą 
jest, dr. Kos, kuzyn byłego posła. Trybunałowi 
przewodniczy dr. WacŁ, który po otworzeniu 
rozprawy odbrnra generaua od oszarzonych. Jest 
ich na sali szesnastu, wszyscy przeważnie bardzo 
młodzi.

Wiedeń. Przed senatem orzekającym wie
deńskiego sądu krajowego w sprawach karnych 
rozpoczęła się dzis rozprawa przeciw ruskim 
studentom, oskarżonym o gwałt publiezny, ciężkie 
uszkodzenie ciała i .one przestęDStwa. Przewód 
niczy rozprawie radca wyższego sądu kra, W uch, 
Oskarżenie wnosi prokwator Lux, jako oh ońcy 
występują dr. Kos. dr. Joachim i dr. Rode, zaś 
jako tłumacze fungują dla języka ruskiego dr. 
T jtu s Bilinkiewicz, a dla języka polskiego dr. 
Tranciszek Hess.

Do rozprawy wezwano 43 świadków. Ob
winieni zjawili się wszyscy, z wyjątkiem Kratta, 
który salwował się ucieczką,

Jako zastępca gal. prokuratoryi skarbu zja
wił się dr. Ignacy Weinfeld

Większość oskarżonych włada językiem 
niemieckim.

Odebranie generaliów od oskarżonych trwa 
przeszło godzinę. Z pomiędzy świadków zja
wiło się 40.

Obrońca dr. Rode sprzeciwia się obecności 
zastępcy prokuratoryi skarbu, a to z powodu, że 
szkuda poniesiona przez państwo, jest już po
kryta przez przepadłą kaucyę, złożoną zaK raita  
w sumie 15.000 kor.

Drugi wniosek obrońcy zrrac i się przeciw 
obecności świaazt sekretarza un.wersytetu lwow
skiego, prof. dr. Winiarza, podczas rozprawy, jako 
poszkodowanego prywatnego.

Rektor uniwersytetu lwowskiego prof. dr. 
G-ryziecki, powołany na świadka, nie n.ćg> z 
powoau słabości przybyć.

Tryhunał udał się ne naradę w sprawie 
wniosków obrony. Po upłvwie praw:e godziny 
przewodniczący ogłosił uchwałę, tej treści, że 
przeciw obecności świndka dr. Winiarza ;ako 
poszkodowanego piywatnego niema dostatecznego 
powodu ustawowego, dlatego wniosez obrony od
rzuca się.

Co się zaś tyczy zarzutu, że szkoda, jaką 
okarb państwa poniósł, jest pokryta przez prze
padłą kaucyę. to należy stwierdzić, że jeszcze nie 
skonstaiOwaLO, jak wielką jest w ogóie szkoda, 
poniesiona przez skarb, a naato jako poszkodo
wany prywatny zgłosił się dr. Winiarz, więc 
o pokryciu czzody z przepadłej kuacyi nie może 
teraz być aowy, że wprzód musi być rozstrzy
gnięta kwestya, czy skarb, czy też dr. Winiarz 
mają otrzymać odszkodowanie z przepadłej kau- 
cyi. Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że 
kto uprawniony jest do zastępowania p etensyi 
o odszkodowanie, musi też mieć prawe być obe
cnym przy rozprawie.

Żistępca prokuratoryi szarbu przedstawił 
nadto legilymacyę lwowskiego rektora uniwersy
tetu. Tak więc i drugi wniosek obrony zostaje 
odrzucony.

Przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia.
0  godz. 1  w południe rozprawę przerwano.

Z W iedma-
W iedeń. W ciąga dnia wczorajszego zgło

szono dwa nowe wypadki zasłabnięć i na ospę i 
jeden wypadek podejrzany.

Kcnferent/a pokojowa w Haadze.
Haga Rząd holenderski zwrócił się ao 

przewodniczącego konferencyi pokojowej Nelido- 
wu z zapytaniem, czy sala rycersza bęózir dnia 
17 września mogła być oddana dla obrra sta
nów generalnych. Po naradzie z przewodniczą 
cymi poszczególnych komisyi odpowiedział Neli- 
dow, że konfe<encya może salę odstąpić na kilka 
dni, jeanazowoż prawdopodobnie trwać ona bę
dzie do 2 1  września, a podpisanie protokołu na
stąpi 28 bm.

Haga. Na wczorajszem. posiedzeniu komi
tetu .A* komisyi dla sądów rozjemczych pierw
szy delegat włoski hr lornelli oświadczył, że w 
interesie porozumienia się co do kwestyi sądćw 
rozjemczych ogranicza się obecnie do oświadcze
nia, iż przymusowe postępowanie sądów rGzjem 
czych dla kwestyj prawnych, zwłaszcza dla in- 
terpelacyi traktatów międzynarodowych jest mo
żliwe do zastosowania, jednazze należałoby we
zwać rządy, aby po ozczegółowem zbadaniu 
sprawy poczyniły propozycye co do praktyczne
go zastosowania tej zasady. W tym duchu 
mówca zastrzega sobie pośt£tv ienie wnio
sków.

Pierwsi deiegaci austro- węgierski, niem.ecKi
1 szwajcarski oświadczyli, że uważają porozu
mienie na podstawie zapatrywania, wyłuszczone- 
nego przez hr. Tornellego, za możliwe.

Zajścia w Tryeście.
T rie s t. Wczoraj popołudniu słoweńsko- 

naroc owa organizacya robotnicza w San Gic- 
yanni koio Trvestu urządziła publiczne zgroma 
dzenie, w którem wzięło udział około 2000 nsón. 
Na początku zebrania grupa 80 socyalnych demo
kratów usiłowała zakłócić zgromadweni i. Przysz'o 
do bójk'1, polieya usunęła zaburzycieu spokoju. 
Zgromadzenie odbyło się następnie i pokojuie. 
Fotem uczestnicy w sze-egach pociągnęli przez 
miasto do Narodnego domu, gdzie po odśpiewa
niu pieśni narodowych, rozeszli się. Jedna i  grup 
demonstrowała pized kawiarnią Giotta. 'JLymeza 
sem oko»o 100  socyalnych demok-atów i naro
dowych Włochów utworzyio pochód demonstra
cyjny i wybiło szyby w gmachu słoweńskiego 
stowarzyszenia, przyczem dwio osoby zostały 
lekko zranione. Demonstranci udali się następnie 
do miasta. Polieya rozprószyła ich. Aresztowano 
około 200 osób, z których 5 natychmiast policyj
nie ukarano.

Święta wojna w Maroku
Paryż. Do „Gauiois8 doroszą z langeru , 

że poiwierdza się wiadomość, iż wszystkie porty 
marokańskie do dnia 15 bm. otrzymają załogi.

Do „Matin8 donoszą z Casablanca pod da
tą 31 zm., że nieprzyjaciel rozbraja się.

Do „Echo de Paris* donoszą z Fezu, że 
czynią się przygotowania do podróży sułtana do 
Rabat.

Z Rosyi.
K ronsztad. Para camka rozpoczęła wczo

raj na pokładzie jacbtu „Sztandar- podróż na 
modach finlandzkich.

Cholera.
Moskwa, Stwierdzono tu bakteryologicznie 

wypadek cholery.
Przeciw  żydonk

Fetorbbnrg Ukaz carski z dn. 21 sierpnia 
st. s. postanawia dodatkowo do ustawy o wol
ności wyznania, że żydzi, którzy poprzednio 
przeszli na prawosłam ie, a obecnie wrócili na 
juaaizm, tracą prawo obywatelskie, które nabyli 
przez przyjęcie prawosławia i ncają bvć wyda
leni do strefy osiedlem a.

A narchia.
Czcrnlhów. W pobliżu miasteczka Woro 

neża w powiecie głuchowskim zamordowana 
zostata rodzina jenerała Gukowa.

Woreneż. W powiecie bobrowskim 4 ludzi 
napadło na kasyera dóbr księżny Barjatyńskiej 
zabrali oni klucze, weszli do kancelaryi i zabrali 
z kasy 23 839 rubli.

Jekaterynbnrg. Na ulicy Moskiewskiej
w domu Eanćajewa wykryto knn ipiracy.ne mie
szkanie rewolucyonistów; znaleziono 10  Lon , 
broń, rewolwery, skład proklamacyi, oraz złożoną 
kolumnę gazety „Robotnik*.

Z a m a c h y .

Ońeiisa. W podwórzu kancelaryi cyrkułu
petropawłowskiegc wybuchł jakiś przyrząd, zna
leziony podczas pewnej rewizyi, a który porucz
nik Kazarow, mając} go wypróżnić, upuścił
przez nieostrożność na ziem ę. Wybuch zu- 
bił Kazarowa, policyanta i sekretarza, a 6 o- 
sób zrand.

Z Persyi
Teheran. Gdy w sobotę wielki wezyr wy

szedł z sali posieazeń parlamentu, zastrzelono 
go. Spraw cu miał następnie odebrać aoDie 
życie.

Londyn. Do „Daily Mul* donoszą z Tehe

ranu, że w zamachu na wielkiego wezyra wzięło 
uaz.ał kilka osób. Jeaer ze spiskowców popełnił 
samobójstwo, arugiego uwięziono, resz a zdołała 
umknąć. Wskutek zamachu prawaopoaobnie anar 
chia w krajn rozszerzy się Na drogach panuje 
wielkie niebezpieczeństwo. Wobec tej sytuacyi 
wątpią, czy ktokolwiek zechce objąć urząd wiel
kiego wezyra.

Reformy w CiHiihcłi.
Pekin. Wczoraj rozpoczęła się nadzwyczaj

na konfereneya nad położeniem państwa. Cesa
rzowa powołała npjwyDitniejszyck doradzców ro
dziny cesarskiej

Dział ekonomiczny.
Nowe taryty naftowo.

W iedeń. Wprowadzono bows taryfy dla ropy 
ua ekjport z Austryi. To ncwe taryfy frachtowe 
mają ważnośś między BorysiawieD, Krosnem a 01- 
Siiauica do Bodeubaoliu, Bregencyi transito do Buchs. 
Dziedzio, Helu, EiLenstein, Franzensbadn, Georgs- 
wuld, Halbstadt, Jaegercdorf, Libawy, Mysłowic, 
Bugumiua, O&w.ęoima, Passawy, Poutafel, Reichet.- 
berg, Sdcburg, Seidenbcrg, Simbich, St Margare- 
ten, Szczakowej, Cieszyna, Opawy i Wamsdortu, dla 
surowej nafty w celach pędzenia motorów, która jest 
nadawaną wprost do rtaoyj zagranicznych.

Co się ty ozy wysokości taryfy należy zauwa
żyć, że te same taryfy, które istnieją dia u*fty rafi
nowanej na eksport, przyznane zostały surowcowi. 
Udogodnienie fr.ebtowe działa w drodze odszkodo
wania zwrotnego. 0 ile wiemy, po raz pierwszy za
stosowano warunek maksymalnej ilości. Udogodnie
nia istnieją najwyżej dla ilości 15.000 wagonów. 
Zadanie udogodnienia musi być wyrażone za pośre
dnictwem „Petrolei8.

Oprócz wspomnianych udogodnień udzielone zo
stały także udogodnienia dla surowca z Borysławia, 
Krosna i Olszanioy do następujących staoyj we
wnątrz krain: Osiek, Bcdenbach, Berno, Budweiss,
Heb, Gmunden, Igława, Isehl, Celowiec, Linc, Lun- 
dentuig, Ołomun.ec, Pilzno, Praga, Prze rów, Libe- 
rzcc, Salcburg, St. Pońlten, Cieplice, Ciesiyn, Opa
wa, Weis i Willen. W tych relacyach zostały przy
znane dla surowca taryfy fraehtowe, istniejące dla 
uafty rafinowanej na limach koki państwowych, o- 
pierające Się Da klasie taryfy „C“, a to w drodze 
kartowania.

Z rynków towarowych
B a n k  ro i nic*: w*.

Lwów  dnia 2 września.
Dziś notujemy za 60 kilogram ów  iOco Lwów.

Waluta koronuwa
I szenlca gotow a od 10*00 do 11-30, ps .enica na ter 

oiinu 0-— do 0 -00. Żytc gotow e 10-Ó0 do 10-70, żyto  
ten n in a  OOOdo 0 00. Owiei obroczny gotow a 7 O"1 do 
7-20. J(,ozi_iel pastewny 7 00 dc 7-00. Jęozuueń urow. 8-GO 
dó 8-50. Rzepak — . do —-00. uniaukr 0-00 do 0-0 '. 
(Jrooh pastew ny 7'— da 7.50 ar'och do gotow aniu  
9-50 dc 10.00 W yka O 00 do 0 00. Bobik GOO do 0 00 
Hreczka 0-00 do 00*00. K ukm udza now a za 56 kilo 
00*0 uo 0'00, kułmrudza atara 0-00 dc 0-00. Chmiel n o 
wy aa 56 kilo  00-00 do 00-00, ohmiel stary  00-UJ do 
00? 0. Koniczyna czerwona 55 -  do 65- - ,  koniczyna  
biała 40-— do 50'—, koniczyna szw edzka —•— dj  
—•—. Tym otka — do — .

Spuyiins paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
54'25 dc 54*75. óp n y tu s paritas Tarnopol na term iny 
—*— do — ■—, spirytus paritas '"ornopol ekskon-yu- 
geutow any 34*— do 34*50.

■iuuri na ta igu  ożywiony.
Teniienoya zw yżkow a utrw ala się.
B u d a p e sz t dnia 2 września. Kurs w  Koro

nach i po 50 kip. Notowano pszenicę na pażdoiernik 
n -U -S u * ®  na Kwiecień 11 *Bi?—11 -94 żyto na paździer
nik 9*7S —9'80 owies na pażdzierms 8*18—8*19 kulcu-
rudzu  n a  sierp ień  o* 0 '— n a  w rzesień 6 90 -6.91
na maj 6 &0—6*71 rzepak sie .p ień  00 00 —00*00.

O ferty: m ierne.
Cnęó rnpna: łaba.
Us^ioaobionie: słabe.
Pogoda gorąco,

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya ak  odjei iat.n )

dla r ta jm BBS
ochrony 
prseeiw 
fałszer
stwom

t a  a  S i

MATTOtefiO
fiiKStólit’
S a u c b n m Ł

Wszelkie monety zagi-amczne
kuDuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych
D o o» L a n k o  w y  i  k a n t o r  w y m la u y

SOKAIt i IilWEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

Przez c. k .  R ząd  k.O i

Kursa do egzaminów t. zw. „Intelllgenz- 
p riira iig8

oraz

informacyjne
dla spraw wojskowych

em podpułkownika Kaiola N. Nahlika 
Lwów — ul. Piekarska 1. 37.

Wszystkim, którzy współczuli z nami w stra- 
sznem nieszczęściu, które Bóg na nas zesłał p-zjz 
zgon najukochańszego dziecka, wszystzim, którzy 
spiesząc z słowem pociechy, pragnęli ukoić na
szą boleść, zasyłamy z głębi, żałobą przepełnio
nej, duszy serdeczne podziękowanie.

Lwów, 30. sierpnia 1907.
Natanowie Loewensteinowie.

"^rzyjochall do iiwowa d. 2 wrzefinla 1907.
Hotel Europejski. lAlberta Szkowrcna). R. 

Gromozyńsk’ z Król. poi., A. Bryko-,yńbka i  Z<*- 
gwoździa, N, Weberowa z Jaryczova, W Bobr-.ycki 
ze Stryja, L. Klaus z Wiednia, M. Bobak z Trop- 
pan, W. SzaynowBki z Rohatyna, 8 . Bekiewioz z 
Lublina, W. Wernerowa z Nfyoowa, D. Fiscnler z 
Baoau, J. Scheues z Saaz, L. Dousaftowie z Ry
manowa, E. Mfiller z Fruohnika, E, Wołodziewici 
z Chorodkowa, A. Orakiewioz se Słncka, K. Oyga 
ze Stryju, Z. Teniuczauka z Gnymałowa, B. Zator
ski z Niwistki, K. Krupińska z Borek wielkich, Pp. 
Furgalsoy t  Borysławiu, S. Mynarski z Germo*



GAZI i A Na RODOWA * Wtorku dnia 3 W rześnia 1907 Nr. 201,

86

IM  życia towarzystiep.
P*wleM ELYTY WHARTON.

(Z u g ieu a e fo ).

C?JU f d a l s s y . )

Lord Hubert przyrzekł swą pomoc, z goto
wością, ca którą mogła zawsze liczyć; był 10 je
dyny spoaóD przypominania jej zawsze, ie  niejdyś 
gotów był uczynić dla niej o wiele więcej. Droga 
Lily, słowem, stawała się dla niej coraz łatwiej- 
izt im Lardłiej postępowała naprzód; wszelako 

nie mogła się oircąjnąć z nieokreślonego niepo
koju. I dziwna się, »kąd pochodził — może przy
padkowe spotkanie z Seldcnem 7... Nie przy- 
puszczała — czas i zmiana, jak się zdawało, 
usunęły go tak zupełnie w należytą dal. Nagłe i 
nie«podziewane wyzwolenie się ze strasznej trwo
gi sprawiło, że ta niedawna przeszłość cofnęła 
się tak daleko, ■! nawet Selden, stanowiący jej 
część, stał się poniekąd widziadłem tylko.

A przytea tak wyraźnie dał do zrozumie
nia, że nie spotkają się więcej; że poprosiu wpadł

do Nizzy na parę dui i stoi już jedną nogą na 
najbliższym parowcu. Nie — ta  część przeszłości 
wypłynęła tylko na chwilę na bieżącą falę wy
padków; a teraz, kiedy się znów zanurzyła, nie
pewność, niepokój, tri ały jednak dalej.

I wzmogły się nagle, gdy spostrzegła Jerze
go Dorseta, schodzącego ze stopni hotelu „de 
Pa/is" i idącego przez skwer do niej. Zamierzała 
pojechać przez bulwark i powrócić na jach t; nie 
teras ogarnęło ją  nagle wrażenie, że przedtem 
jeszcze się coś stanie.

— W którą stronę pani idzie? Może przej
dziemy się trochę? — zaczął sadając drugie 
pytanie, zanim otrzymał odpowiedź na pierwsze 
i nie czekając odpowiedzi na żadne, skierował 
Lily w milczeniu do pustych stosunkowo oiższych 
ogrodów.

Miss Bart dostrzegła niezwłocznie w swoim 
towarzyszu wielkie oznaki niesłychanego nap’ęcia 
nerwowego. Zapadłe oczy podkrążane były ciernią 
obwódką, cera przybrała odcień szarawy, oło
wiany, a na tern tle ' nieregularne brwi jego 
i rudawe wąsy wywierały ponure wrażenie. 
Słowem, cała postać Dorseta przedstawiała

dziwaczną mieszaninę przygnębienia i wście
kłości.

Szedł obok Liij w milczeniu, przyśpieszo
nym krokiem, dopóki nie dotarli do zadrzewio
nych wzgórz na wschód od Kasyna; wówczas 
spytał znienacka:

— Czy paai widziała Bertę?
— Nie... gdy opuszczałam jacht leżała 

jeszeze.
Przyjął te słowa ze śmiechem, który za 

orzmiał jak zgrzyt zepsutego zegara.
— Leżała jeszcze? Czy ona wogóle poło

żyła się do łóżka? A wie też pani, o której 
wióeiła na pokład? Dziś rano, o siódmej 1 -  
zawołał.

— O siódmej F — Lily zdumiałt się. — 
Co się staio... wypadek kolejowy?

Dorset roześmiał się ponownie.
— Spóźnili się aa  poeiąg... na wszystkie 

pociągi... masieii jechać końmi.
— I cóż.,.?
Zawahała się, zrozumiawszy ourazu jak 

mało znaczyła nawet ta konieczność wobec fatal
nie długiego przeciągu c*asu.

— a  m , nie mogli odrazu dostać powozu... 
o tej porze w nocy, rozumie pani, to nie łatwo... 
— mówił to takim tonem, żo zdawało się prawie, 
iż usprawiedliwia żonę; — a w końcu, gdy 
znalożli jednokonną do.ożkę, okazało się, że koń 
jest kulawy 1

— Jakie to przykre, naturalnie — potwier
dził.*, z tem więh#ą powagą, iż nie wierzyła w 
to wszystko; pc chwil; dodała: — Jestem ao- 
prawdy sncnerze zmartwiona... ale, czy powinni 
byliśmy czofcai: ?

— Czekać na jednokonną dorożkę ? Nie 
pomieścilibyśmy się chyba we czworo, jak pani 
myćli ?

Przyjęła te słowa w jedyny właściwy, jak 
mniemał?, sposób, ze śmiechem, chcąc nadać 
całej sprawie ton humorystyczny

— Oczywiście byłoby to trudne; musieli
byśmy kolejno iść pieszo. Ale byłooy bardzo 
zabawnie zobaczyć wschód słońca.

— Tai, wschód słońca był zabawny — 
odparł.

— Doprawdy? A więc pan go widział?
— ftidziarem, tak... z pokładu. Czekałem

na nich.
— Naturalnie... przypuszczam, że pan był 

zaniepokojony. Dlaczego pen nie kazał mnie o- 
budzić? byłabym czuwała razem z panem.

Przystanął, szarpiąc wąsa wychudłą, słabą
ręką.

— R .  są&>(, żeby zakończenie tego czu
wania było przyjemne dla pani — odparł po
sępnie.

I znów nagła zmiana jego tonu zmięszała 
Lily — ale lotem błyskawicy zrozumiaia całe 
niebezpieczeństwo chwili i konieczność udawa
nia, że nie pojmuje właściwego znaczenia słów 
Dorseta.

— Zakończenie... jakże mógł się zakończyć 
taki drobny wypadek? Najgorszem z tego wszy
stkiego jest, bądz co bądź, znużenie Berty; ale 
mam nadzieję, że dotychczas już się wyspała 
i wypoczęła.

Utrzymała się dzielnie w tonie, jaazolwiek 
teraz spojrzawszy w zapadłe, płonące gorączko- 
wTm blaskiem, oczy Dorseta, zrozumiała całą 
czczość swego wysiłku.

(G. d. n.)

D ir e u n e  o g l e m e u u
p< 4  hL od wyrt-a.

B U LIO N
Łzewyborny, i  drobią i m. orayny, ]~r*y 
drożyime mlęia xdrowa, poż>w _ 1 Unia 

rapa, po 24, 20 i 15 koron kile.
Kazim iera M ate ./ń sk *  — K ołom yja, 

Mnichów ka 80.

r a n i e ]  | a k  w ę d r i e imm
Obeoine obok teatra , nL Hetm ańska.
_____________________ *7___________
‘ l i u i l f i  bośniackie, świeże, J kg. 3 kor., 
O I I W I U  25 kg. 12 kor., 50 k„'. 30 kor., 
100 kg. 3; kor., franoo, wszędiie wyayla, 
tylko za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości G. JGkJKA, Banjalnka, Bośnia. 681

Miód pszczelny,
roczny, zl 5r pierwszy, a y«yia jak za lat 
poprzednich w 5-kg. klaszanka..1 po 6 kor. 
włącznie z blazzanką i opłatą poestową. 
Z i  wyborne m io d y  d o  p io la  w 5-kg 
zzklanych gąiiorkacu po 5 kor. 60 hal. ró
wnie! optatnie. W beczkach od 120 Ikar 
koleją. Zarząd d ib r , pasiek i młodo sy 
ta  i Zygmunta L ityńsk iego w Sterni
ków eaeli, poesta Biernikowe e. 630

Winogrona, js a s i iT S E
chetne ;atunki, co dzień świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 zł. 75 ot. W iao z r. 1902 
pia.wizej jzkości, \ 1/ i  litra, franco, zł. 2. 
L. A itneu, Yersecz 14, Ungarn. 6yo

N ą j l e p s M  i  m a j m o d n l e j u e  
■ o k n a  675

na jesienne 1 z.rcowe ubiory dla Panów 
palscs t a n i e j  aniteu wa wszystkich 
sklepach israalickich — również gotowe 
mundurki dla Panów Studentów od 
7 zL za garnitur począwszy, poleca lię  
chrześcijański m.gazyn gotowych nbio-
r*W J u l .  G I Z E L L A ,

Lwów, At: tdenatek* 12,

Cecznica

w Rossowie
za Kołomyją stacya kalej. 

Zabłotów
e i w a r t a  e d  1 - g e  m a j u

d a  b w d e a  p s ś d a l e n l k u .
392

Do sprzedania
majątek

200 m. najlepszej ziemi, w lad nem 
położeniu, nad rzeką, obok gościń 
ca i stacyi. Wyberny dwór muro* 
wany z parkiem, murowane bu
dynki gospodarcze z gorzelnią i 
chmielarmą. — Potrzebny kapitał 
200.000 koron. Bliższa wiadomość: 
Lwów, ul. W. Gołąba 8, parter. 
Pośrednioy wykluczeni. 699

Jećt i n  Inb  d w n j
uczniowie

szkól średnich, a domów zamożniej
szych, znajdą umieszczenie i tro
skliwą opiekę na nowy rok szkol
ny. N» życzenie osobny pokój, 
francuskie, muzyka. Bliższa wiado
mość w Administracyi „Gazety 
Narodowej “. 310

Biedny chłopak du, z powoda
zbytniego osłabienia musiał na czas Wi
ki -y, na wieś wyjechać, ale że hraknje 
środków na zapłacenie za jego ntrzymanie 
na wai, uprasza się więc dobrych lndz: o 
łaskawą składkę na ręce tutejszej Admi 
nistracyi. 679

U Ciceum ieftskiem
z prawami szkól rządowych

im. W. Jtfedziałtamskiej
i w czteroklasowej szkole normalnej, również z prawem publiczności, wpity 
uctenlc dochodzących i pensjonarek, rozpoczęte z dniem 1 wraeśnii w godzi
nach między 10-tą a 1-jaą i 4-tą a 6-tą. Lekcye d. 4 września.

I.wdw, ul. Ksperniks 1. 30. 687

M T  Teatr Rozmaitości " f p i
„ D e r ó i d a n M  B r i s t o l " . — W  niedzielę 1 września I-sze przed- * 
stawienie. Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, \ 

sensacyjny pi ogram familijny. Początek o gudz. 8-30. 689

I

L i c e u - n ^ o .  ź .© ± is J s : i e  (
z prawem pnbliezneści 683

J Kar y i  Z a g ó r s k i e j ,
zostało przeniesione ma u l .  J r i e u a r a b ą  1. 14 .

Wpisy uczenie dochodzących, pensjonarek i półuensyonarek do 
I'ceum  i do czteroklasowej szkoły ludowej (również z prawem 
publiozności), rozpoczynają się dnia 30 sierpn ia; lekcye dnia

o września.

Dobra okazya!
m aterace włoa. (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i wyżej. M atirye n emowe; dy
w any chodniki, branki, portyery, kołdry, 
koce, eto^ własnego wyrobu sypialnie, jz- 
dalnie i  salony, polecają p cenach zni
żonych Józef Schazter i Kazim ierz 
Toezyski, Lwów , ul. 3 Maja L 5. 574

Sztuczne

Tanio nabyć można
nowo otworzenzm

3Dox©t©\a-:na.

Towarz. akcyjne dia przemysłu cMmicznego
li w ów, Akadamloka 8.

przy ni. I  tsjnoehy,
następujące, przez Wielce szau. Pnńitw c, 
do l  m aowej sprzedaży oddane przed-

mioty :
2 sypialnie,
4 konie, 6 krów i kilka wieprzów, 
b koców na konie,
3 wo*y,
2 sthki,
2 damskie i 2 męskie siodła, 
przcióż ne obrazy, 
bronie palne,
szabl 514
2 pianina,
3 fortepiany,

różne meble, ja k ; 
lo  stołów,
kompletne urządzenie enkiemi, 
kompletne urządzenie dla modniarstwa,
15 dywanów _>erJklch,
10 par portyer, 
kilka lamp,
5 parawai ików,
2 świeczniki na gaz i elektrykę,
4 garnitury salonowe,
; kredensów.
18 krzeseł,
3 łóżkz (patent) Buffalo Bili,
2 łóżka mosiężne,
6 karniszów mosiężnych,
4 pary firanek koronkowych,
6 stór koronkowych 1 aplikacyjny h,
jakoteż prawdziwe srebrno i cL.ntko-srebr 

ne wyroby, porcelany, sskła,
3 xegKi7  ścienne,
i j  zegarków kiessonkowych, 
nr -zęie dla tom,
3 kredeniy kuchenne,
2 bufety,
1 nowe wanny,
2 używane wanny,
5 maszyn do szyoia Singe a „Bv>bbin“,
8 sztok płórna,
mała wyprawa ślobna, zkładająca się z nie- 

używanych kossol, majtek, koaznl no
cnych, pończoch, halek, chasteozek 
kieszonkowych i obrusów ztołowyeh. 

Dziej: rogi, torby myśliwskie, trofea my
śliwskie, prócz tego różne obru-y, wy 
roby ze zlotz i srebrz, dywzny, firanki, 
draperye meble mahoniowe 1 mebelki 
galanteryjne i godne podziwienia sta. 
-'oiytne rzeozy.

Wstęp wolny bez przymusu knpna.
I rzyjmujemy tal. « do komisowej sprse- 
daży mcoie, ib ra j, fortepiany, powozy, 
korne, maszyny, jakoteż wszystkie możliwe 
przedmioty do przechowania wP naszych 
haiach i stzj^zch okazyjnych. '

Z p u n  inoyą listowne porozumienie.

ad Nr. 99.963/XI.

Obwieszczenie.
K onkurs n s  d e s ta n y  poestowe. i

O. k. Dyrekcja poesi i telegraiów we Lwowie rozpisuje niniej- , 
szsm konkurs na dostawę rozmaitych przyborów i materyałow k a n - , 
celaoyjnych, tudzież przedmiotów po rzebnycn speoyalnie do wyko
nywania służby pocztowej i telegraficznej. j

Przedmioty te są wyliczone szczegółowo w osobnnm obwiesz
czeniu ck. Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowin z dnia 25 sier
pnia 1907 r. L. 99.963/XI, htóre rozesłane do wszystkich Izb han
dlowych i przemysłowych, do krajowego związku przemysłowego wa 
Lwowie i do znacsniejszych urzędów pocztowych i telegraficznych, 
gdzie je można przejrzeć, a zarazem zaznajomić się z warunkami 
Konkuisu, względnie dostawy. 698

Prócz teso można zasięgnąć bliższej ustnej informacyi w De
partamencie XI ck. Lyrokcyi poczt i telegraiów ne  Lwowie w gma
chu SapieżyńBkim, przy ul. Ossolińskich 11 w parteize na prawo. i 

T erm in  du w noszenia o fert trw a  aż do d n ia  25 w rzećnia 
1907 r ,  godz. 12 w południe.

Przemysłowcy i kupcy, chcący wziąć udział w tej konkurencji, 
m szą przed wniesieniem ofert pizejrzeć wspomniane obwieszczenie 
i zaznajomić się z warunkami, których przy wnoszeni ofert prze
strzegać naUży. Lwów d. 25 sierpak 1907.

C. k. Dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji. P ikor.

I j a l m i o s
r  w r i ą  b a i r e s e l

Tutki cygaretowe egipskie, o z d o b n e ,  dla wybrednych sma
koszy. 820

Palą się równe i lekko, nie czernieją,, smak mają łagodny, nie spalają się 
szybko, wskntek tego dym  je s t  ch ło d n y, co jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć_ zatru ćla  n ikotyną, winien pa
lić tyiko w  cyg arn iczk ach  sz k la n y ch , z watą „S.ilvesol“ ; pochłauia ona 

nikotynę, a więc nsawa jej szkodliwe działanie.
Oryginainy pakiecik „W aty  Salvesol“ wystarcza na 2)0 — ]Oo papierosów

luk cygar.
lO  e y g s r a i c u k  s z k i a n y e k  1 k .  3 0  h a l .  

P a k i e c i k  w a t y  „ d a l r e s e l ”  3 0  l u b  6 0  b a l  
lOOO t u t e k  c y g a r e t o w )  e h  D a l m i o s  3  k .  3 0  1 u l .

W yroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych
» S » “

Mr. W. SEŁDOWSKI, -  Kraków 23.

L. 17757/07.

Ogłoszenie.
700

nawozy
najtaniej i najpewniej u źródła

Pierwsze galicyjskie 678

Do Prez. 18B77 15 L./7. 695

Obwieszczenie.
Zarząd sprawiedliwości odda w drodze publicznej roz

prawy ofertowej wykonanie budynków na pomieszczenie 
S§du powiatowego, aresztów i Urzędu podatkowego w Hali
czu, przedsiębiorcy uprawnionemu do wykonywania przemy 
sfu budowlanego.

Suma kosztorysowa robót w przedsiębiorstwo oddaó się 
mających, wynoti 231.805 k. 41 n.

Rozprawa ofertowa odbędzie się dnia 16 wrEefinia 1#07, 
o godzinie 10 przed południem, w biurze ok. min. st, radcy 
budownictwa Franciszka Skowroua, w gmachu sprawiedli- 
woćoi we Lwowie, Batorego 1.

Przy otwarciu ofert mogą byó obecni oferenoi. Do ofert 
dołączone byó ma potwierdzenie Dyrekoyi kancelaryi urzę
dów pomocniczych c. k. wyższego sądu krajowego o złoże
niu wadyum w kwocie 11.60UO k. tj. 5 procent sumy kosz 
torysowej.

Oferty wnosić należy na ręce rzeczonego starszego rad
cy bud., najpóźniej do chwili rozpoczęcia rozprawy ofertowi j

Wybór oferty i zatwierdzenie rozprawy ofertowej na
stąpi przez ok. Ministerstwo sprawiedliwości.

Plany, opis i warunki budowy przejrzeć można w biu
rze wymienionego wyżej st. radcy bud. w godzinach urzę
dowy oh. Tam udzielane będą zgłaszcjącym Się oferentom wy- 
aśniema tak co do wykonywania budowy, jak i warunków 

spłaty, które nastąpi w annuiteiach.
Z Prezydyum c. k. wyżtzego Sądu krajowego.

Lwów duia 29 sierpnia 1907.
Tchorznicki m.

5 koron i więcej dziennego zarobku!

P r a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszKo- 
wych. Poszukujemy osoby ODojga płci do ple
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
pr&ca na cały ro t  w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.
Tow araystro douow yeh  roW t poheaew- 
L»wyeh. — T h o s .  H .  W h ftttf te k  ft S k a ,  

F r a a t h k e r e  a a b m c f t  6 —1 8 4  504

Stosownie do pffeoenia ck. krajowej dyrekcyi skarbu 
1. 56641/907, poszukuje się mieszkania dla ck. straży skar
bowej we Lwow.e około 34 pokoi i 16 kuchen z przynale- 
żnościami od 1 czerwca 1908 roku począwszy, na lat trzy, 
ewentualnie dłużej.

Mogą być także dwa mieszkania, każde około 17 pokoi, 
8 kuchen.

Na żądanie czynsz płatny całorcoznie z góry. Oferty 
pisemne uprasza się wnosić do 22 września 1907, do Na
czelnika Dyrekcyi okręgu skarb iwogo we Lwowie (plac cło- 
wy), który udzieli, na żądanie bliższych wyjaśnień.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Lwów dnia 29 sierpnia 1907.

W  dobrach Komarnianskich
JE. Karola hr. Lanckorof skiego,

są do wydzierżawienia
od 1 lipca 1903, na lat sześć, następując* folwarki:

Csukw wftee około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk 
K i l e k *  „ 875 „ 87 „ »
lA ttow kto  „ 265 „ 210 „ a
P o i n c i e  „ 303 „ 703 „ n

Bliźtze warunki w Zaiządsie dóbr w Chłopach, poczta i telesraf Ko- 
marno, który przyjmuj® oferty zaopatrzone w wadyam w wysokości 
półrocznego czynszu ofiarowanego.

ZaKład wodoleczniczy

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry

czne. Wodociąg. Nowo urządzona łazienki.
Oena od osoby od 8 koron dzienme z całem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie. 466

■a ■»*
■« ...

UGiSK.CE
aozęszozająee do zakła

dów Daukowyoh, 
znajd* Rajlepsse nm it- 
szezenie w Internacie 

przj
nl. W ince* togo Pola  

nr. 1, I. piętro.

C o lo s s e u m
u>

J fĄ fe rm o m *

pod arty8tycznem kierownictwem R u dolfu  F ranziaka. 
Codziennie przedstawienie u 8-meJ wieczorem.

W Nlodzfolę 1 święta i.wa przedstawienia, o 4-teJ 1 o 8-meJ.

L SS3Rv 3S |
Zaleoonr przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szozaua a.ualiczno-8odowL zaw ierająca częśol jaładowc ahamlołne, Jak

oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w spadnę, kurczach i ’- *J '  

wlekłyoh kataraoh żołądka, * dobrym skutkiem
Cena d a sz k i w  K ra k o w ie  15 ct. 4

Do nabycia w aptekach i drogueryach . skład dla Lwowa 
w apteoe j. Wowiórs ego.

K. Rżąca i Chmursk; w Krakowie
właśoiei#l« fabryki wód mlnerainy

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kj o s t e o k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumtna i Sp.


